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ROK X. — Nr. 2 (111) M I E S I Ę C Z N I K  LUTY 1932

O R G A N  L I C I  O B R O N Y  P O W I E T R Z N E J  I P R 1 E C I W G A I O W E  J  > V  

O  R A I  A E . R O U L U B U  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J

M IE C Z  Y S Ł A  W  L I S I E  W IC Z

ZAGADNIENIA

Ob serw u jąc  p rze jaw y  życia 
lotniczego w Polsce m usi­
m y skonstatow ać, że po­

za rozbudow ą lo tn ictw a w ojsko­
wego, k tó ra  z konieczności jest 
u ję ta  w  stałe ram y  o rg an izacy j­
ne i p rzep row adzana  w  myśl 
ko n k re tn e j idei. sam a po lityka 
lo tn icza w  państw ie  polskiem  
jest czemś dziw nie n ieuchw yt- 
nem  i n ieskoncentrow anem . — 
Brak zdecydow anego dążen ia  do 
sam ow ystarczalności k o m u n ik a­
cy jnych  lin ij lo tn iczych, stałego 
uzgadn ian ia  całokszta łtu  p o lity ­
ki k rajow ej i położenia s tra te ­
giczne - gospodarczego z ek ­
sp an sją  ty ch  lin ij. ja k  też i z 
drug iej strony  b ra k  te j po lityk i 
w  tw órczości rodzim ego p rzem y ­
słu lotniczego.

Ten ostatni opiera się stale  ca­
łym  swoim ciężarem  n a  budże­
cie w ojskow ym  z jed n e j strony, 
n a  budżecie M inisterstw a K om u­
nikacji z drugiej.

Zagadnienie w alk i k o n k u ren ­
cy jne j z przem ysłam i innych 
k ra jó w , ja k  F rancji, W loch. An- 
glji i N iem iec jest zgóry  u w a ­
żane za beznadziejne, a do k aż ­
dego in teresu  w  zakresie opano­
w ania naw et m niejszych  ry n ­
ków  zby tu , p rzy s tę p u je  się p rzy  
pom ocy ad  hoc p rzygotow anych  
środków . — Całość robi w raże­
nie im prow izacji.

Do sta łych  ob jaw ów  w tej 
dziedzinie należą jedyn ie  szum ­
ne a r ty k u ły  w  prasie, p odk reśla ­
jące tr iu m f polskiego lotnictw a, 
aw izow anie w y jazdu  delegatów  
lub  p rzy jazd u  ekspertów , k ilk a ­
naście fo tog rafij i skrom ne p rze ­
m ilczanie fiaska.

Zagad n i en i a polskiej po lityk i 
lo tn iczej ro zb ija ją  się na nastę­
p u jące  p u n k ty :

POLSKIEJ POLITYKI LOTNICZEJ
a) rozw ó j własnego przem ysłu  

lotniczego jako  przem ysłu , k tó ­
ry  posiada w sze lk ie  możliwości  
samowystarczalności, oraz przed­
stawiania dodatniej, a nie u je m ­
nej nozycji  w  polskim  bilansie 
hand low ym ;

b) na stworzeniu sieci k o m u ­
n ik a c y jn e j  odpowiadającej po­
trzebom po litycznym , strategicz­
n y m  i gospodarczym państwa;

c) na programowem ujęciu 
propagandy lotniczej polskiej.

Pom inąłem  stosunek p rzem y ­
słu polskiego lotniczego do zapo­
trzebow ania  na w ew nętrznym  
ry n k u  zby tu , n a  k tó rym  głów ­
nym  odbiorcą jest w ojskow ość 
z jednej. M inisterstw o K om uni­
kacji z d rug ie j strony, gdyż u- 
w ażam . że onieran ie w łasnej w y ­
twórczości lo tn iczej w yłącznie  
na tych  dw óch czynnikach , a w  
pierw szym  rzędzie na w ojsku 
jest objaw em  chorobliw ym  i 
szkodliw ym . — S ta ły  odbiór 
sprzętu  lotniczego przez w ładze 
w ojskow e jest non iekad g w a ra n ­
cja żywotności w ytw órn i, p o d ­
staw a k redy tow a, n ieiako  p ro ­
centu iącvm  się kap ita łem  z a p a ­
sowym. lecz Irena rmniei nie pod ­
staw a istnienia fab ryk i, jako  
przedsiębiorstw a spełnia iace^o 
pew na role w  życiu gospodar- 
czem państw a.

P rzystąp im y  do ogólnego om ó­
w ienia, gdyż ty lko  na tak ie  ze­
zw ala mi ch a rak te r m ojego a r ­
ty k u łu . poszczególnych p u n k ­
tów. k tó re  w ysunąłem  jak o  b a ­
zę rozum ow ania p rzy  tw orzeniu  
polityki lotniczej.

R ozw ój polskiego przem ysłu  
lotniczego może być o p a rty  ty l­
ko i w yłącznie  na opanow aniu  
zagranicznych  ry n k ó w  zbytu .

N aw et bez k ryzysu , odbiorców  
p ry w a tn y ch  sp rzętu  lotniczego 
będzie tak  mało, że ry n ek  w e­
w nętrzny  nigdy nie zapew ni do­
sta tecznych  dochodów  trzem  o- 
becnie istn iejącym  w Polsce w y ­
tw órniom  lotniczym . W tem 
m iejscu może m nie spo tkać  za­
rzu t nierealności. Jakość rodzi­
mych konstrukc ji, n isk ie ceny 
drzew a i niska robocizna d a ją  
nam  możność k o nku row an ia  n a ­
wet z tak  rozw iniętym  dobrze 
przem ysłem  — jak im  jest p rze ­
mysł francusk i, — specjaln ie  zaś, 
jeżeli chodzi o konstrukc je  d rze­
w ne wzgl. m ieszane (stal, d rze­
wo) .

Jesteśm y w stan ie  odstępow ać 
odbiorcy p ro d u k t lepszy lub ta­
k iej sam ej jakości z zarobkiem , 
po cenie o 10 procent niższej, an i­
żeli w ytw órn ie  zagraniczne, j e ­
dnak  jak że  dziw na rzecz! l)o 
dziś d n ia  przem ysł polski lotni­
czy nie zaw arł an i je d n e j w ięk­
szej um ow y zagranicą. P rzyczy­
ny  tego leżą w  pierw szym  rzę­
dzie w  fakcie, że:

a) lo tn iczy  p rzem ysł polski nie 
ry z y k u je  b udow y  pro to typów , 
k tó reb y  odpow iadały  wym ogom  
zagranicznego ry n k u  zby tu , ogra­
n iczając się do budow y proto­
typów  w yłączn ie  w ojskow ych, a 
tra k tu ją c  budow ę p ro to typów  
sam olotów  kom un ikacy jnych  i 
sportow ych (z m ałem i w y ją tk a ­
mi) jak o  p ro d u k t poboczny.

b) że w  sferach  ofic jalnych , 
k ie ru jący ch  p o lity k ą  hand low ą 
p ro d u k ty  w y tw ó rn i lotniczych, 
sp o ty k a ją  się z dużem  niedow ie­
rzaniem , a  sam a konieczność 
polskiej po lityk i lotniczo - h a n ­
dlow ej wogóle nie jes t d y sk u to ­
w aną.
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Spotkam  się z zarzutem , że w 
obecnem  położeniu finansow em  
polskie w y tw órn ie  lotnicze są 
zby t ubogie, ab y  mogły p rzep ro ­
w adzać a k ty w n ą  działalność w 
k ie ru n k u  budow y pro to typów  
sam olotów  k o m u n ikacy jnych  czy 
sportow ych, gdyż nie ma dosta­
tecznych szans am ortyzac ji w y ­
da tków  i zysku w k ró tk im  te r­
minie. W ytw órnie  ż y ją  k red y ­
tam i krótkoterm inow em i. O dpo­
wiem, że to pow inno być m om en­
tem in terw encji rządu.

P rzy  obecnem  zaniedbaniu  
konstrukc ji k o m u n ikacy jnych  i 
sportow ych d la zrów nan ia  się z 
zagran icą w  jakości technicznej 
sam olotów przez nas p roduko­
w anych. po trzebu jem y  czasokre­
su cona jm nie j k ilku  lat. — / r o ­
zum ienie. że przem ysł lotniczy 
polski może stanow ić jed n ą  z 
na jpow ażn ie jszych  gałęzi p rze­
m ysłu narodow ego pow inno skło­
nić czynniki m iarodajne  do za ­
pew nienia w ytw órniom  w ięk­
szych k red y tó w  długoterm ino­
wych i w iększych  subsyd jów  dla 
eksperym en tow an ia  p ro to typam i. 
N adto d la szybszego tem pa p ra ­
cy  i d la  oszczędności, k ażd a  z 
istn ie jących  w y tw órn i lotniczych 
pow inna sobie obrać pew ną spe­
cjalność konstrukcy jną .

Sam o w prow adzenie na rynek  
p ro to typu  m usi być pozbaw ione 
cech p rop ag an d y  handlow ej. Do­
tychczasow e usiłow ania w prow a­
dzan ia  na zag ran iczny  rynek 
zby tu  polskich sam olotów  opie­
ra ły  się na robocie dyp lom atycz­
nej. znacznie zaś m niej na  robo­
cie handlow ej. Tu zauw ażyć m u­
szę. że a k c ja  dyp lom atyczna b y ­
ła zaw sze prow adzona słabo i 
niezdecydow anie, gdyż między 
ak c ją  ściśle handlow ą, a akcją  
dyp lom atyczną, z rac ji rozm ai­
tości środków , k tórem i obie te 
energje posługiw ać się m uszą, — 
istnieć m usi zaw sze silny  roz- 
dźw ięk. Nie znaczy to wcale, że­
by  a k c ja  hand low a nie pow inna 
znajdow ać żadnego poparc ia  w 
akcji dvp lom atvcznej. Rolą akcji 
dyp lom atyczej jest ak c ja  w stęp ­
na — rozpoznanie ry n k u  i in fo r­
m acje w yczerpu jące  o m ożliw o­
ściach handlow ych w  centrum , 
w  k tó rym  ma się rozpocząć ak- 
e ja handlow a.

N atu ra ln ie  p rzy  dostaw ach 
w ojskow ych na ry nek  zagran icz­
ny a k c ja  dyp lom atyczna i akcja  
handlow a zazęb ia ją  się silniej i 
dodatni w yn ik  p e rtrak ta c ji h a n ­

dlow ych jes t b ardz ie j zależny od 
w yników  ak c ji dyplom atycznej, 
przyczem  przed  rozpoczęciem 
ak c ji obu stron m usi nastąp ić  
ścisłe porozum ienie p rzed staw i­
cieli dyp lom acji i p rzedstaw icie­
li handu , by  na  sam em  m iejscu 
p racy  nie napo tkać  trudności, 
po legających  w p ierw szym  rzę ­
dzie na różnicach  zdań, co do za­
sadniczych środków  pracy , jak  
to n ieraz m iało miejsce.

P rzystępu jem y  do om ówienia 
drugiego p u n k tu  w ysuniętego 
przezem nie, jak o  zasadę tw orze­
nia polityk i lo tn iczej narodow ej, 
t. j. stw orzenie sieci kom un ika­
cy jne j, odpow iadającej po trze­
bom  politycznym , strategicznym  
i gospodarczym  państw a. To za­
gadnienie specjaln ie  jaskraw o 
sta je  przed  Polską. Z rac ji swo­
jego położenia geograficznego 
Polska jest obszarem , przez k tó ­
ry  przechodzić m uszą lin je  ko­
m un ikacy jne , w iążące ważne 
cen tra  E u ropy  ze wschodem  i 
południow ym  wschódem.

D ążeniem  Polski pow inno być 
opanow anie ty ch  lin ij w łasnym  
sprzętem  z jednej strony, w ła ­
snym i ludźm i z d rugiej. — L inja 
W arszaw a — B ukareszt — Sa­
loniki jest ty lko m ałym  wstępem  
do tego co być  pow inno. — Jest 
rzeczą konieczną uruchom ienie 
lin ij W arszaw a — M oskwa, a za­
sadniczą W arszaw a —Sztokholm  
— Londyn, ja k  rów nież W arsza­
w a — B udapeszt.

Powodów nie będę w yjaśn ia ł, 
gdyż n asu w a ją  się sam e przez 
się. Szukanie dróg k o m u n ik acy j­
nych  z om ijaniem  b a rje ry  za­
chodniej jest jed n ą  z n a jp o w aż­
n iejszych  p rzyczyn . — P rzy  tw o­
rzen iu  lin ij kom unikacy jnych  
lo tniczych należy  p rzy tem  od­
rzucić w szelkie sen tym entu  i 
stw orzyć sobie w aru n k i dyp lo ­
m atyczne, k tó reb y  pozwoliły 
nam  konkurow ać z lin jam i ko- 
m um kacy jnem i p ań s tw  obcych, 
choćby zap rzy jaźn ionych  w ta ­
ry fa c h  przew ozow ych tak , jak  
m ożem y spokojnie konkurow ać 
z nim i jakością  sprzętu , so lidar­
nością pilotażu i punk tualnością  
tran spo rtu .

P rzy  te j sposobności zauw ażę, 
że do dziś dn ia  Polska nie zdo­
była się nie ty lko  na utw orzenie 
jak ie jko lw iekbądź  lin ji lotniczej 
nad  m orzam i północnem i, lecz do 
dziś dn ia  nie zbudow ała  an i je d ­
nego p ro to typu  w odno - płatow- 
ca. N a  tern polu polski w strę t do 
m orza odbije  się w  przyszłości

niesłychanie boleśnie, tak  jak  
odbił się dziw aczny  opór nasze­
go narodu, do budow y w łasnej 
flo ty  narodow ej, na naszej hi- 
storji.

Przechodzę do trzeciego p u n ­
k tu  — p rop ag an d y  przem ysłu 
lotniczego polskiego. O ba po­
przednio  om aw iane zagadnienia 
tak  stw orzenia przem ysłu  lot­
niczego polskiego, p rzem ysłu  o 
silnej ekspansji eu rope jsk ie j i 
pozaeuropejsk iej, ja k  rów nież 
stw orzenie daleko dystansow ych 
linij k om un ikacy jnych  nie mo­
gą istnieć bez zdrow ej p ro p ag an ­
dy. Może „p ro p ag an d a1" jak o  
nazw a nie odpow iada tem u co 
chcę określić. N azw ijm y to le­
p ie j rek lam ą. Reklam a polska za­
graniczna leży w pieluszkach  
dziecinych. B rak  dla n ie j zrozu­
m ienia nie ty lko  w  sposobach 
p ropagandy , k tó re  są arcynaiw - 
ne, ale i w  zrozum ieniu  u  kupca 
przem ysłow ca — jej rentow nej 
w artości.

N. p. jednym  z n a jpow ażn ie j­
szych czynników  rek lam y  lo tn i­
czej są loty dalekodystansow e. 
To co się dotychczas na tern polu 
zrobiło nie w arte  jes t w zm ianki. 
W szystkie nasze lo ty  dalekody­
stansowe, ta k  zw ane raidy , by ły  
im prezam i w  znacznej m ierze 
bezplanow em i. Z najdow ał się za­
wsze jegomość, k tó ry  chciał tro­
chę po latać  w ięc gw ałtow nie 
szukał sposobu, by  pod p ie r­
wszym^ lepszym  pretekstem , w y ­
ciągnąć środki rea lizacy jne  do 
swoich p lanów  od w y tw órn i i od 
in sty tu cy j, w k tó ry ch  interesie 
by  to leżało.

Nie słysza łem  jedn ak  w  Polsce  
o locie reklam ow ym , na k tóryb y  
w ytw órn ia , a nie ów  b iedn y pilot 
czy  obserwator, szukała  fu n d u ­
szów  po insty tu cjach  p ow oła ­
nych do popierania polskiego lot­
nictw a.

W w ytw órn iach  p a n u je  ogó­
łem obaw a przed  dużą  reklam ą. 
R eklam a, po legająca na lotach 
clalekodystansow ych nie może 
być o p a rta  na  jednym , ale na 
szeregu lotów, k tó reb y  by ły  u ło­
żone celowo, spe łn ia jąc  kolejno 
zadan ia  staw iane  m u przez f a ­
brykę. Loty tak ie  m ają  na  celu 
przeprow adzenie  prak tycznego  
sp raw d zan ia  sprzętu . Pow inny 
być zachow yw ane w  absolutnej 
tajem nicy . Dopiero z tą  chw ilą, 
k iedy  dana w y tw ó rn ia  posiada 
60% pew ności przeprow adzen ia  
z dodatn im  w ynik iem  lotu, m ogą­
cego w yw ołać oddźw ięk na ryn-
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ku m iędzynarodow ym  w y tw ó r­
n ia  angażu je  rek lam ow ych  p ilo­
tów  i s ta ra  się rzecz ja sn a  o n a j­
w iększy rozgłos d la sw ej im pre­
zy-

W tym  kierunku podkreślam  
raz jeszcze nie zrobiliśm y nic. 
In stytu cje pow ołane do propa­
gan dy  lotn ictw a narodow ego po­
w in n y  m ieć rów nież sta ły  kon- 
tyngens lotów  dalekodystanso- 
w ych , k tórych  trasę b y ły b y  u k ła ­
dane rok rocznie w  ten sposób, 
by d any lot b y ł sensacją. Przez 
w yb ór najlepszego sprzętu  kra­
jow ego przeprow adzałoby się 
prem jow anie w ytw órn i, która 
m iałaby w  ten sposób p rzy  sto­
sunkow o m ałem  ryzyku  reklamę 
zadam i o.

I ych k ilk a  uw ag, k tó re  w  po­
w yższym  a rty k u le  zrobiłem  nie 
m ają  na celu b y n a jm n ie j a tak o ­
w ania  kogokolw iek, lecz p o ru ­
szenie zagadnień żyw otnych, k tó ­
re leżą bezpośrednio p rzed  nam i, 
a do k tó rych  rozw iązania jakoś 
mimo k ilk u n as tu  ła t naszego n ie­
podległego życia w ziąć się nie 
możemy. Bezpośrednią p rzy czy ­
ną rozproszenia naszych  w ysił­
ków  w  dziedzinie lotn ictw a i 
b ra k u  ogólnej w ytycznej w  poli­
tyce  lo tn ictw a jest brak central­
nego organizatora życia lotni­
czego — brak m inisterstwa lotni­
ctwa  — ministerstwa o w łasnym  
budżecie i w łasnej dok tryn ie  po-

Celem uzyskania  dla C zyte ln ików „Lo­
tu Polsk iego” źródłowych informacyj w 
sp raw ie  p. w. lotniczego w Polsce,  zw ró­
ciliśmy się do p, płk. dypl.  W ładys ław a  
K ilińskiego z prośbą o in te rw iew .

— Czy zechcia łby  P an  Pu łk o w n ik  po ­
dzie l ić  się  łaskaw ie  swemi uw agam i w 
sp raw ie  p. w. lotniczego z Czyte ln ikam i 
„Lotu Po lsk iego”?

— Z przyjemnością  —  zaczą ł  p u łk o w ­
nik Kiliński — przysposobienie  wojskowe, 
m ające na  celu przygotow anie  m oralne  i 
fizyczne obywatel i  do zadań, jakie  ich 
czekają  w  chwili ,  gdy tego kraj od nich 
zażąda,  spe łn ia  sw ą zasadniczą  rolę na 
wszystkich odcinkach,

W śród tych odcinków jednym  z na j­
bardziej  w ażk ich  jest odc inek  p. w. lotni­
czego. M a on za zadan ie  k rzew ien ie  d u ­
cha żołnierskiego wśród członków, osw a­
janie ich ze sprzętem lotniczym, zapozna­
nie  z nowoczesnym  sprzętem  technicznym , 
n au czan ie  m odelars tw a oraz zap raw ian ia  
do s łużby lotniczej w szeregach wojsk.

—  Czy p, w, lo tn icze  ma chętnych 
kandydatów ?

— Bardzo pow ażna  ilość k andydatów  
garnie  się do p, w. lotniczego. T łom aczy  
się to tem, że s łużba ta  pociąga, jest dla  
n ich  c iek aw a  i nowa. Pozatem, o ile  na  
innych  odc in k ach  p. w, członkow ie  nie 
zawsze m ają  pewność, że b ęd ąc  powołani  
do wojska, t rafią  do tego rodzaju broni , 
do którego się  przygotow ali  w p, w,, o 
tyle członek p. w. lotniczego zawsze po­
wołany  b ędzie  w wojsku do służby lo t­
niczej ,

—  Czy, Pan ie  Pu łkow niku ,  d la  k an d y ­
d a tów  p. w. lotniczego s taw iane  są pew ne  
warunk i?

—  P rz e d  przyjęciem  kand y d a ta  do 
p. w, lotniczego podlega  on wszystkim ry ­
gorom b ad an ia  lekarsk iego  tak  jak wszyscy 
k and y d ac i  na  pilotów.

— A  jaką  rolę odgrywa Państw ow y 
Urząd w  p. w, lo tn iczem?

Pań s tw o w em u  Urzędow i p rzypada  w  u- 
dz ia le  zadan ie  p row adzen ia  p ropagandy  
oraz przgotow anie  w zakres ie  w iad o m o ­
ści p, w. ogólnego, częściowe bu d że to w a­
nie, p ra ce  organizacyjne  w '  ośrodkach 
wespół  z Depart .  Aeronautyki ,  na tom ias t  
wyszkolenie  techn iczne  odbyw a się pod 
k ie ro w n ic tw em  Dep. Aeronautyki,

Szkolenie  p, w, lotniczego rozbija  się 
na  trzy grupy:

1) Kurs teoretyczny,
2) Szkolenie  przy  A eroklubach ,
3) P ra c e  w cen trach  lotniczych,

Istnieją cen tra  lo tn icze  d la  p rzed p o b o ­
rowych z cenzusem i p rzedpoborow ych

bez cenzusu, Prócz  tego w udzia le  p. w. 
lo tn iczem u p rzypada  pod trzym an ie  wśród 
reze rw y  nabytej sprawności,

Ja k o  wstęp  do kursów p, w. lotniczego 
w prow adzone  będą  od 1932 r. kursa  szy­
b o w n ic tw a  t. zw, loty bezs iln ikowe. P o ­
siada to o lbrzym ie  znaczen ie  i pod w zg lę ­
dem m aterja lnym  i wyszkoleniowym. Z do­
b y w a  się przez to w ie lk ą  oszczędność w 
środkach pędnych,  z drugiej zaś strony 
kand y d ac i  zdobywają  w p ra w ę  w  o p an o w a­
niu i w k ierow an iu  samolotem oraz w  m a­
n ew ro w an iu  w powietrzu . Dzięki tym k u r ­
som czas t rw an ia  szkolenia  w centrum 
skrócony jest p ra w ie  o połowę.

— Ja k ie  ulgi, Pan ie  Pu łkow niku ,  są 
p rzew id z ian e  d la  członków po ukończeniu  
kursów p, w. lotniczego w  służbie  woj­
skowej?

— C złonkow ie-abso lw enci  kursów p. w. 
lo tn iczego z cenzusem  są w c ie len i  o 3 
m ies iące  później do wojska, bez cenzusu 
o 5 m iesięcy  później,  abso lw enci  zaś szkoły 
m ech an ik ó w  zw aln ian i  są o 12 miesięcy  
wcześniej  z szeregów wojska.

•— G dzie  p ro w ad z i  Państw ow y Urząd 
szkolen ie  p. w. lotniczego?

—  W  ośrodkach przy  Aerok lubach .  
Pos iadam y tyle ośrodków ile  jest A e ro k lu ­
bów. Na czele  ośrodka stoi oficer-lotnik, 
k tóry  k ieru je  p ra c ą  ośrodka.

—  W spom nia ł  Pan  Pułkownik ,  że za ­
dan iem  p. w, lotniczego jest m iędzy inne- 
mi podtrzym anie  sprawności  nabytej wśród 
rezerwy, czy w obec  tego n a leży  sądzić, 
że reze rw iśc i  n ie  są powoływani do woj­
ska na  ćw iczen ia  rezerwy?

— Oficerowie  i podoficerowie  reze rw y 
o dbyw ają  loty t ren ingow e w p u łk ach  i 
ćw iczen ia  przy  eskadrach .  J e ż e l i  zaś 
p rze lecą  przy a e rok lubach  odpow iedn ią  
ilość godzin, usta loną  p rzep isam i D ep ar ta ­
m entu  Aeronautyki ,  w ted y  są zw aln ian i  
od pow ołan ia  na  ćwiczen ia .  Loty te do­
konyw ane  też byw ają  na  w łasnych  a p a ­
ra tach ,  za  co o trzymują  zwrot m aterja łu  
pędnego w  na turze  lub  pokryc ie  jego 
kosztów i zwro t  amortyzacji  silnika,

Je szcze  jedno pytanie ,  Pan ie  Pu łk o w n i­
ku. J a k i  jest do tychczasow y rezu lta t  
p rac  p. w, lotniczego i jak w ygląda ją  ho­
roskopy na przyszłość?

—  O siągn ięte  rezu lta ty  są ba rdzo  po ­
myślne, Św iad czy  o tem poziom wyszko­
lonych  członków P. W, Lotniczego. G dy­
byśmy rozporządza li  w iększem i środkami 
m ate rja lnem i —  wyszkolen ie  jako takie  
pozostałoby na do tychczasow ym  poziomie, 
na tom ias t  m ożnaby objąć p ra cą  szersze 
koła  młodzieży, tak  chętn ie  się do niej 
garnącej.

Mi.

Z A P I S U J C I E  S I Ę  N A  C Z Ł O N K Ó W
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Rozwój osta tnich w y p ad k ó w  pol i tycz ­
nych na da lek im  W schodzie  wykazuje  
całk iem  n iedw uznaczn ie  wolę Japon j i  
w ejścia  w tę epokę historyczną, w której 
można będzie  z rea lizow ać  najdawniejsze  
hasło im perja l izm u japońskiego: Azja dla 
Arjatów!

Z atrzym anie  się Jap o ń czy k ó w  w po­
łowie  M andżurji  t r ak tow ać  należy, jako 
e tap  w ich konsekw en tnem  dążeniu  stop­
niowego w d z ie ran ia  się w głąb kon tynen­
tu azjatyckiego. J e s t  to zarazem  p rze ­
kreś len ie  rosyjskich p lanów  o dostę­
pie  do n iezam arza jących  wód Morza Żół­
tego. bez czego n iem a  mowy o w ie lk o ­
m ocarstwowej polityce Rosji na  Pacyfiku. 
Akcja  japońska zatem, o ile  skończy się 
u t rw a len iem  podziału  M andżurj i  na  sfery 
wpływów, nie zmniejszy, ale  w ybi tn ie  
rozszerzy płaszczyznę  tarc ia .  Będzie  to 
odroczen ie  konfliktu, którego Rosja nie 
może obecnie  za ła tw ić  według  swej myśli 
z powodu u n ieruchom ien ia  swej całej 
energji  państwowej w dzie le  p rzebudow y 
systemu gospodarczego.

Jeszcze  bardziej  od Rosji podw ażona  
została  osta tniemi w yda rzen iam i pozycja 
azja tycka  S tanów  Zjednoczonych. Miały 
one u lokow ane  w M andżurj i  w ie lk ie  k a ­
p i ta ły  i jeszcze większe  nadzieje .  T ra c ą  w 
tej chw ili  rynek, który w y d a tn ie  zasili  
konkuru jący  z am erykańsk im  przem ysł  
japoński.  Stany  Z jednoczone stają  się jed­
nak  w obec  swej k rzyw dy  bezsilne.  T ru d ­
ności gospodarcze nie pozw ala ją  im w y ­
wrzeć  skutecznej  presj i finansowej, od le ­
głość z wysp H aw ajsk ich  do brzegów J a ­
ponji nie pozw ala  użyć argum en tu  siły — 
m ilitarnej.

J ap o n ja  zupełnie  trzeźw o i bez  z łu ­
dzeń zapa tru je  się  na  politykę, jaką  w  tej 
chwili  u p ra w ia ją  U.S.A. odnośnie kwestji  
mandżurskiej .  J ap o n ja  wie, że Stany 
Z jednoczone nie zgodzą się n igdy na dzi­
siejszy stan rzeczy i raczej w yczekuje  
tylko korzystnej dla s iebie  kon junktury  
m iędzynarodowej,  by upom nieć  się o swe 
„p raw a".  Tem  się t łum aczy  ostrożność 
Japonji  i dość jaw nie  przep row adzane  
zbrojenia  —  przedew szystk iem  w lo tn i­
c twie,  tak  morskiem, jak i lądowem.

Z w iązana  uroczystemi k lauzu lam i m or­
skiego t rak ta tu  waszyngtońskiego z roku 
1921 nie może Jap o n ja  zwiększać  swych 
jednostek bojowych morskich  i poprzestać  
musi na  tonnażu okrę tów  wojennych i ich 
k lasyfikacji  w ram ach  nakreślonych przez 
postanow ien ia  powyższego trakta tu .

Tu w łaśn ie  dochodzim y do w yjaśn ie ­
nia faktu, dlaczego rząd  japoński ostatnio 
tak  w ie lk ą  z w raca  uwagę  na rozbudowę 
swej floty powietrznej,  p rzeznacza jąc  w 
swym budżec ie  Ministerjum W ojny i Mi- 
nisterjum M arynark i  z każdym  rokiem 
coraz  znaczniejsze  kredyty,

*) 100 jen 35,37 dolara.

konwencji  waszyngtońskiej,  mocą której 
pa ry te t  m arynark i  wojennej japońskiej w 
stosunku do flot wojennych W ielkie j  Bry- 
tanji i U.S.A. — ustalono 3:5:5.

T ak  w ięc  w ciągu ostatniego dz ies ię ­
c io lecia  Jap o n j i  zw iększa  swe roczne w y ­
da tk i  na  lo tn ic tw o o 1400%!! I gdy w 
roku 1921 armja i flota japońska posia ­
da ły  wszystkiego 7 eskadr  o sumarycznej 
ilości 105 samolotów (samolotów b o m b ar ­
dujących wogóle nie posiadano!) — to już 
w roku 1926 Jap o n ja  posiada  26 eskadr— 
a w roku b ieżącym  już 45 eskadr o łąc z ­
nej ilości 524 samolotów. (Stefane Micard,  
Le Ja p o n  m oderne, Par is  1930).

Zaznaczy liśm y już w e wstępie, że ten 
n iezw ykle  szybki rozwój lo tn ic tw a japoń­
skiego datuje  się od chwili  podpisania  
morskiego u k ładu  waszyngtońskiego, J a ­
ponja by ła  wów czas  zmuszona do w y rz e ­
czen ia  się swych zbrojeń morskich, o d d a ­
jąc p ierw szeństw o Stanom Zjednoczonym 
i Anglji,  co w p rak tyce  sprowadziło  się 
do hegemonji  floty U. S. A. na  Pacyfiku, 
gdyż Anglja w zw iązku  z coraz l icznie j-  
szemi k łopotami w ew nętrzno-państw ow e- 
mi, jak kwestja  indyjska i o lbrzymie b ez ­
robocie  — zmuszona była  wkrótce  do us tą ­
p ien ia  S tanom Zjednoczonym p ierw szeń­
stwa. Sytuacja  obecna  sprow adz iła  się w ięc  
do tego, że na  każde  3 tonny wyporności 
japońskich s ta tków wojennych— Stany Zje­
dnoczone  posiadają  5 tonn, Zatem p rze ­
w aga  oczywista .

Uznano za rzecz na jp i ln ie jszą  potrzebę 
rozbudowy lo tn ic tw a zarówno wojskowego 
(lądowego i morskiego) jako też cywilnego, 
gdyż tylko w tej dziedzin ie  Jap o n ja  może 
zwiększać  sw ą siłę obronną, nie  gw ałcąc  
przytem  zobowiązań, w ypływ ających  z t r a k ­
ta tu  waszyngtońskiego.

W . krótkim czasie  w yniki  rozbudowy 
lo tn ic tw a japońskiego by ły  imponujące: 
w chwili  obecnej lo tn ic tw o japońskie  zor­
ganizowane  jest i zaopatrzone  w sprzęt  — 
w sposób na jbardzie j  nowoczesny. Posiada 
ono 524 samolotów wszelk ich  typów — od 
samolotów w yw iadow czych  i myśliwskich, 
aż do najnowszego typu samolotów bom- 
bardowych,

L o tn icy  M oritaka  K u rim u ra  i G aku Sakcii, 
k tó r zy  na sam olocie w ła sn e j k o n stru kc ji  

odw iedzili Europę.

Je ś l i  w eźm iem y pod uwagę, że jeszcze 
w roku 1921 b udżet  japońskiego lo tn ic tw a 
wojskowego wynosił  n iespełna  1 miljon 
yen*), że w b u dżec ie  roku 1926 sumę tę 
podnies iono do 5 miljonów yen a w te ­
gorocznym b u dżec ie  1931/32 w yda tk i  na 
lo tn ic two podnies ione  zostały do o lbrzy­
miej sumy 14 miljonów yen — to s tan ie ­
my wobec  wniosku, że do tego stanu rze­
czy m usiały  doprow adzić  postanowien ia
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Lotn ik  S. Yoshiw ara , k tó ry  dokonał p rze ­
lotu nad  P acyfik iem .

W spółczesne  lo tn ic two japońskie  dzieli 
się na: 1) lo tn ic two morskie, 2) lotnictwo
lądow e i 3) lo tn ic tw o cywilne ,  przyspo- 
bione do zadań  wojskowych na w ypadek  
wojny.

1. L otn ic tw o  m orskie. Do roku 1921 
wogóle lo tn ic tw o morskie  w flocie jap o ń ­
skiej nie istniało. W  roku 1926 m ary n a rk a  
japońska liczy już 12 eskadr  w odnosam o­
lo tów po 16 samolotów każda  (z tego p o ­
łowa w służbie czynnej — połow a  w r e ­
zerwie), W  roku 1929 podnies iono liczbę 
eskadr  morskich do 19, W  chwili  obecnej 
lo tn ic tw o morskie  japońskie  dzieli  się na 
22 eskadry  po 16 wodnosam olotów . A dm i­
n istracyjnie  lo tn ic tw o morskie  dzie li się 
na  4 bataljony, Prócz  tego w roku 1927 
lo tn ic two morskie wyposażone zostało w 
dw a  okrę ty  — bazy: „Hosho" i „W aka-  
m iy a ” , które obecnie  p rzechodzą  w stan 
nieczynny, ustępując  miejsca naw skroś  no­
woczesnym: „Akagi" i „Kaga" z portam i 
m acierzystem i w Yokosuka—blisko Yoko- 
ham y (dla „ A k ag i”) i w Sasebo na północ 
od N agasak i  (dla „K aga”). W  ostatnich 
m ies iącach  w portach  wojennych: Kure  
i Sasebo u tworzono silne bazy  dla eskadr 
m orskich  o garnizonie  4 eskadr  w każdym 
z tych portów.

2. L otn ic tw o  lądow e-w ojskow e. W  m a r ­
cu 1926 roku liczyło ono 16 eskadr  („chu- 
t a i ”) zgrupow anych  w 6 ba ta l jonach .  O b e c ­
nie, po reformie budżetu  m ary n a rk i  — lo t­
nic two lądow e  liczy 25 eskadr,  z g rupow a­
nych w 8 ba ta l jonach .  Prócz  tego 1 eska­
dra  sanita rna,  wyposażona  w najbardzie j  
nowoczesny sprzęt  szpitalny, um ożliw iający  
lekarzow i dokonanie  w czasie lotu  skom ­
p lik o w an y ch  zab iegów chirurgiczno-ope-  
racyjnych.

N iedaw no  odbyty  ra id  p i lo tów  Abe 
i K aw arcz i  wzdłuż  brzegów Syberji  w y ­
kaza ł  wysoki poziom techn ik i  lotniczej 
japońskiej.  Sam oloty  p rzew ażn ie  konstruk­
cji angie lskiej,  w yrab ian e  częściowo w 
kra ju  na  zasadz ie  zakupionych  przez  rząd 
licencyj,

G łownem  zadan iem  sił pow ie trznych  
japońskich będzie  zn iszczenie  napastn ika

od strony Pacyfiku  (czytaj: S tany Z jedno­
czone) jakoteż  obrona w schodnich  w y b rze ­
ży C esars tw a  Japońsk iego .  To też wobec  
najnowszych udoskonaleń , p rz ep ro w ad zo ­
nych w dziedzin ie  spraw ności  bojowej 
przez  „U. S. N avy” , (przedewszystk iem  
w p ro w ad zen ie  do służby czynnej sterow- 
ców — m odel  „Z ep p e l in ”) —  m ary n a rk a  
p ow ie trzna  japońska stanowi obecn ie  p rz e d ­
m iot g łębokich  studjów i trosk liw ej  opieki  
ze strony sztabu genera lnego japońskiego. 
Rezulta tem  tych studjów jest rozwój cy­
wilnego lo tn ic tw a japońskiego z jedno- 
czesnem przygotow aniem  go do m ożl iw o­
ści natychm iastowej rekonstrukcji  i użycia  
w boju,

3, Lotn ic tw o  cyw ilne. P rzech o d ząc  do 
omówienia  organizacji  cywilnego lo tn ic tw a  
japońskiego, musimy stwierdzić,  że szybki 
jego rozwój w ostatnich la tach  — t łu m a ­
czy się znów raczej w zględam i racji  stanu, 
aniżeli  istotnem zapotrzebow aniem , To też 
do ostatnich lat  o cywilnem  lo tn ic tw ie  
japońskiem m ało  się pisało i słyszało, 
z tej prostej przyczyny, że w sta tytystyce 
kom unikac ji  św iatowej Ja p o n ja  uczestni- 
czyła  g łównie,  jako kraj. posługujący się 
flotą  handlow ą.

Dość pow iedzieć ,  że w edług  statystyki 
urzędowej japońskiej,  p rzep row adzonej  w 
dniu 1 k w ie tn ia  1926, flota h and low a  Ja -  
ponji stoi pod względem  tonażu na trze- 
ciem m iejscu świata;  w l iczbach abso lu t­
nych stosunek ten w yraża  się cyfrą 3.356 
okrę tów  o tonażu około 5 i pół miljona 
tonn,

J a k  w idać  z powyższych danych  — 
środki kom unikacy jne  posiada  Ja p o n ja  w 
dostatecznej ilości i dzięki  dobrej o rgan i­
zacji  nie odczuw ano  tam potrzeby  lotn ic tw a 
pasażerskiego i pocztowego. Dopiero  osta t­
nie m iesiące  p rzynios ły  r a d y k a ln ą  zmianę: 
rząd prem jera  W aka tsuk i  udz ie l i ł  p ry w a t ­

nym lin jom lotniczym znacznych  subsy- 
djów, które  w  łącznej sumie da ły  o lbrzy­
m ią  kw otę  7 m iljonów jen. Subsydja  te, 
p odzie lone  między 7 najw iększych  agen- 
cyj lotniczych, służyć m iały  na  zw iększe­
nie pow ie trznych  dróg kom unikacyjnych, 
lecz i na tem polu ta len t  organ izacy jny  
japończyków odniósł p ra w d z iw y  triumf 
i zamiast p odz ie l ić  sumę udzie loną  przez 
rząd  — sfuzjonowali  wszystkie  do tąd  is tn ie ­
jące  l inje  w jedno towarzystwo akcyjne 
pod nazwą: „The G enera l  Com pany  of 
civil av ia t ion" z o lbrzymim k ap ita łem  za­
k ładow ym  10 m iljonów jen, Do T o w a rz y ­
stwa tego, założonego przez  p, p. w ic e h ra ­
biego Shibusawa. ba rona  Okura ,  p rezesa  
K im ura  z tow arzystw a akcyjnego M itsub i­
shi— przystąp iły  następujące ,  dotąd  sam o ­
dzie ln ie  istn ie jące  l in je lotnicze: 1) „M it­
subishi", 2) „Mitsui" —  (jako p rz ed s ta w i­
cie l  in teresów w „G enera l  Com pany" pan  
Dar), 3) „ J a su d a ” (tę sam ą czynność sp e ł ­
nia pan  Yuki) oraz cały  szereg p ry w a t ­
nych finansis tów ze sfer bankowych ,

Nowo założone T ow arzystw o p rz e p ro ­
w adziło  reorgan izację  dotychczasow ego sy­
stemu kom unikacji  powietrznej ,  tak, iż w 
chw ili  obecnej trzy razy  tygodniowo od ­
b y w a  się reg u la rn y  ruch osobowy, jakoteż 
obrót pocz tow o-tow arow y na następu jących  
sz lakach: 1) O saka— Tokio. 2) Tokio— Sen- 
dai i 3) O s a k a — Oita  (Kin — Shin). Nato­
miast na  l injach lotniczych: 1) O saka— Seul 
(port Dairen) i 2) Fu k ao k a  — Fusan  (to 
osta tnie  miasto, jakoteż Seul położone  jest 
na  Korei) (Chósen) —  idzie tylko obrót 
p ocz tow y i towarowy.

Linje lotnicze  japońskie  prosperu ją  b a r ­
dzo dobrze, do tego stopnia,  że p ro jek to­
w an e  jest pow iększen ie  l iczby lotów do 
6 razy tygodniowo, w zw iązku  z czem 
powiększono ostatnio znaczn ie  obsługę 
techniczną,  jakoteż personel  służby ko­

S z tab  armji ,  operującej  w M anditirj i .
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biecej , garnącej się, bardzo  chętn ie  do tego 
nowego rodzaju pracy.

Linje lo tn icze  japońskie  p racu ją  p rze ­
w ażn ie  na  sam olotach angielskich . O b e c ­
nie zakupil i  japończycy  2 l icencje  an g ie l ­
skie i 1 holenderską ;  — własnych, jak 
do tąd  typów  nie posiadają.  W  dniu 1 p a ź ­
d z ie rn ik a  1925 roku, a zatem jeszcze p rzed  
fuzją tow arzystw  lo tn iczych —  japońska

flota  p ow ie trzna  cyw ilna  sk łada ła  się z 73 
samolotów i 188 p ilo tów cywilnych. O b ec ­
nie po subsydjach rządu  p. W aka tsuk i  
i po dokonanej  fuzji l iczba  ta w yda tn ie  
wzrosła,  dochodząc  do 125 samolotów 
i 289 pilotów,

W yrazem  troski rząd u  o rozwój n a le ­
żyty lo tn ic tw a  jest założenie  szkoły p i lo ­
tów i m echan ików  lo tn iczych w porcie

wojennym Yokosuka; szkoła ta, o kursie 
trzy le tn im  kształci  młodzież  lo tn iczą  p rzy ­
sposab ia jąc  krajowi zarówno lo tn ików cy­
wilnych. jakoteż  wojskowych.

Ja p o n ja  za każdą  cenę pragn ie  un iknąć  
k rw aw ej  rozgryw ki ze S tanam i Zjedno- 
czonemi i ze spokojem pa trzy  w  przyszłość 
swoją i przyszłość  całego świata!

H . G.

P iloci 35 eska d ry  lo tn icze j ja p o ń sk ie j, p rzed  
startem  na placu boju, p ozdraw ia ją  swego  
dowódcę, o trzy m a w szy  osta tn ie ro zka zy .

DZIAŁANIE LOTNICZO 
GAZOW E W ZATARGU 
CH IŃ SK O -JA PO Ń SK IM

Z ź ródeł  m ia rodajnych  otrzymujemy 
garść informacji  z tery torjów zatargu 
chińsko-japońskiego, w formie cennych  dla 
nas obrazków  z akcji  lotniczej i p r z e c iw ­
gazowej obu w a lcz ąc y ch  m ocarstw ,

Od czasów, gdy zgasły osta tnie  żagwie 
wojny na z iem iach polskich, jednocześnie  
n iem al zapanow ał  ogólny pokój na  całym 
globie. R ew olta  a fgańska i pod jęta  tam że  
akcja  lo tn icza  przez  rządy  Sow ie tów  i 
Anglji,  n ie  m ia ła  doskonałych cech now o­
czesności, nie  ob jaw iła  w yników  d ośw iad­
czeń, bo i sy tuacja  nie w ym agała  tego. 
T ak i  sam p ra w ie  p rzeb ieg  m iały w a lk i  
w M arokku, gdzie  posługiwano się lot­
n ic tw em  pościgowem, w yw iadow czem , a- 
nalog iczn ie  do wojny światowej,  Inaczej 
na tom ias t  p rzeds taw ia  się sp raw a  na 
W schodzie,  P rz e c iw n icy  stanęli  wobec  
obustronnego zac iek łego  oporu.

Ekspedycja  t. zw, uśm ierzająca ,  złożo­
na z dywizji  piechoty,  oddzia łu  czołgów 
i k i lku  pu łków  kaw ale r ji  zapos iłkowana  
eskadra  samolotów łączn ikow ych  i p a t ro ­
lowych. okaza ła  się n iew ie le  znaczącym  
środkiem  mniej bojowym, a raczej d r a ­
ż n i ą c y m .  Sięgnięto po zdobycze no­
woczesne  —  lotn ic two bom bardjerskie ,  
myśliw skie  i„. g a z !

Zastosowano gaz tru jący  poraź p ie rw ­
szy od czasów wielkie j  wojny —  gaz, 
k tóry  jest w yn ik iem  rew elacy jnym  osta t­
nich labora tory jnych  „ k a l k u l a c j i  
o d d e c h u  m a s o w e j  ś m i e r ć  i ” ,

Zrzucano pociski nieduże, wypełn ione  
b e z w o n n y m ,  p iorunującym  m alga- 
matem, z samolotów dwumiejscowych, 
Lotnicy myśliwscy służyli  jeno jako osłona 
tychże, nie b iorąc  w ybitnego  udzia łu  w 
boju, A tak  w ykona ł  Sztab  japoński o 
świcie,  na  dwie  miejscowości jednocześnie  
— T si-Ts i-har  w  północnej  M andżurj i  i na 
punk t  ufortyfikowany, port  W u-Sung  na 
południu,  już na  tery torjum Chin, usiłując  
otworzyć tem sobie drogę do Szang-Haj. 
W ażny  ten  pu n k t  koncentracy jno-stra te-  
giczny z aa takow ano  z morza i z powie trza .

Z czterech stron nad lec ia ły  na  znacz­
nej wysokości samoloty w  grupach, z k tó­
rych każda  m ia ła  w yznaczone  dz ia łan ie— 
objekty kolejowe, środow iska  zaludnione  
i magazyny. J e d n a  z grup u n iem oż liw ia ła  
akc ję  p rzec iw lo tn iczą  poszukiw aniem  ba- 
teryj zenitowych, w czem cokolw iek po­
magali  lo tn icy  m yśliwscy. W  ciągu pół 
godziny W u-Sung  zam ien iło  słę w morze 
ognia i gazu. P rzy  życiu pozostało nie- 
ledw ie  k i lkuset  ludzi z dużym procen tem  
oszalałych, 500 sztuk byd ła  i koni, p raw ie  
żadnego psa  (iperyt — d z ia łan ie  p rzy z ie ­
mne). Doskonała  i ubezp ieczona  prze- 
c iw gazowo a r ty ler ja  chińska  p rzec iw lo t­
nicza,  zdążyła  zestrzelić  jeden japoński
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O ryg in a ln y  tek s t ja p o ń sk i o zn a ­
cza: „Z atarg  chińsko - japońsk i.

samolot z fa ta lnym  jednak  w yn ik iem  dla 
siebie — żołnierze  wyginęli  od gazów 
zdruzgotanego samolotu, T ereny  zaa tak o ­
w an e  gazem, są w ed ług  osta tn ich  depesz  
do tej pory  n iedos tępne,  bez doskonałych 
środków ochronnych, kostjumów, masek 
e. t, c. skutkiem czego u trudnione  g rzeba­
nie zwłok grozi zarazą,  stojącej pod Wu- 
Sung armji japońskiej.

Podkreś l ić  należy, że przeludnione  
Chiny stoją k iepsko pod w zględem  obrony

przec iw gazowej.  Nędza  i skąpstwo C h iń ­
czyków przy  masowem, n iem al m rówczem  
systemie osiedlania  się, jest groźnym sprzy­
m ierzeńcem  n ieświadom ości  nowoczesnego 
typu wojny gazowej, pocisk gazowy w tych 
os ied lach  zb iera  obfity  plon, p an ik a  p rzy ­
b iera  formy rozpaczy  i obłędnego lęku 
p rzed  bezb a rw n ą  i bezw o n n ą  chem iczną  
trucizną. Chińczycy  szukali  samobójczej 
śm ierci  w  n ur tach  W ang-Poo, n iechcąc  
g inąć w to r tu rach  pękan ia  a rterji  i o d p a ­
dan ia  ciała, jako następs tw a  strasznych 
gazów. W alk a  gazowa zatem  sk ierow ana  
na w iększe  środow iska  ludzkie ,  obliczona  
jest zatem  na  m aks im um  powodzenia ,  t. j. 
na,., zniszczenie,  O brona  przec iw lo tn icza  
w tak ich  w a ru n k ac h  jak widzimy, jest d ru ­
gim w aru n k iem  egzystencji.

T ak  w yglądałoby  mniej więcej n iezu ­
pe łn ie  suche sp raw ozdan ie  ze W schodu, 
rozw iązu jące  p o n iekąd  sporne zagadnien ie  
o możliwości skutecznej obrony p rz ec iw ­
lotniczej i p rzec iw gazow ej i szansach po ­
w odzen ia  lo tn iczego a taku  gazem. N iema 
w n iem  jeszcze w z m ia n ek  o zasłonach 
dym owych  —  na leży  się ich spodziew ać  
w dalszym toku zmagań żółtej rasy. E ks­
p e rym en ta lny  d la  św ia ta  ten  te ren  wojny, 
p rzykuw a  uw agę  całego po la  wa lk i  na 
W schodzie  to klosz laboratoryjny c h em i­
ków. Cicho, a le  baczn ie  in teresują  się 
nim Niemcy. K om unikaty  i b iu le tyny 
z frontu japońsko-chińskiego p i ln ie  są s tu ­
diowane  w kraju „pośpiesznych pocisków" 
— w p racow ni  odwetu.

Sprzęt  przec iw gazowy, na leżyte  p rzy ­
gotowanie  ludności przez pa tr jo tyczną  o rga­
n izację  obrony, sprostać mogą na jśw ietn ie j­
szej flocie powie trznej  i jej m orderczem u 
dzia łaniu .  Zaskoczeni, n ie  zorganizowani,  
giną, jak m uchy  pod tchn ien iem  trucizny 
gazów — u z b r o j e n i ,  w y p o s a ż e n i  
w s p r z ę t  p r z e c i w g a z o w y ,  m o g ą  
n i e t y l k o  s k u t e c z n i e  b r o n i ć  s i ę  
a l e  i o d p i e r a ć ,  a n a w e t  z w y c i ę -  
ż a ć. M. St. K .
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CZŁONKOW IE W O JS K O W E J 
M ISJI JA P O Ń S K IE J 
W  W A R S Z A W I E .

S ied zą  od p ra w ej do lew e j 1) prof. Umeda 

fpro f. ję z y k a  japońsk iego  p r z y  In s ty tu c ie  

W schodnim , sek re ta rz  osob isty  a ttache  

m ilita ire  w  Polsce), 2) adj. at. m ilit. kpt. 

W atanabe, 3) gen. K o izu m u , 4) pik. dypl. 

H a ta  (a ttache  m ilita ire  w  Polsce), 5) Sekr. 

M iszk iew icz (tłu m a cz ję z y k ó w  w schodnich  

p rz y  a ttache m ilitaire).

N A  M A R G I N E S I E  Z A K A Z U  U D Z I A Ł U  
W OJSKOW YCH W ZA W O D A CH  LOTNICZYCH

Je d n o  z osta tnich zarządzeń  szefa Dep. 
A eronautyk i  zab ran ia  obecnie  p i lotom woj­
skowym, zarówno oficerom jak i p o d ­
oficerom b rać  udz ia ł  w zaw o d ach  i k o n ­
kursach krajowych, o rgan izow anych  przez 
k luby  i L. O. P, P,

G łównym  m otyw em  tego słusznego z a ­
kazu  było zbyt l iczne zgłaszanie  się lo tni­
ków wojskowych do zaw odów  i zdoby­
w an ie  przez  n ich  większości  nagród, dz ię ­
ki czemu udzia ł  lo tn ików cywilnych ogra­
n icza ł  się do roli statystów, pozb aw io ­
nych w  p rak tyce  zgóry m ożności zdoby­
w an ia  nagród. Szanse cywilnych p i lotów 
skazane  były z reguły  na  n iepow odzenie  
i lekroć  w zespole  zaw odn ików  przew a- 
w a ża l i— jak to n ies te ty  m iało  miejsce  rok­
roczn ie— piloci wojskowi,  m a jący  cały  sze­
reg lat  dośw iadczeń  i zasług lotniczych 
poza sobą.

W zajem ne  Ustosunkowanie się sił i 
umiejętności obu kategoryj p i lo tów  było 
wysoce n iew spółm ierne  i n iew łaśc iw e,  
K onkursy  były jakby i luzorycznością,  k tó ­
rej dotychczas nikt,  jakby  z obawy czy 
n ieświadom ości  tego stanu rzeczy nie 
poruszał, tylko tu i ówdzie  słyszało się 
p ew n e  n ieśm ia łe  głosy protestu.

Co więcej kwestję  udz ia łu  pilotów 
wojskowych s tawiano  i s taw ia  się n ies te ­
ty mimo w łaśc iw ego  i sp raw ied l iw ego  
u jęc ia  tego zagadnien ia  przez  szefa Dep. 
Aer. na  p la tfo rm ie  osobistych zawodów, 
przyczem  p rze jaw ia  się z jad l iw ą  a n im o ­
zją ze strony „Beati  possidentes" sam olo­
tów własnych, czy też osób korzysta jących 
z samolotów z ty tu łu  w ype łn iane j  fun­
kcji  w danej kom órce  organizacyjnej.

W  żadnym sporcie, na  całym  świecie , 
a szczególniej w sporcie  lotniczym nie 
napo tyka  się na  tak ie  anomalje  w ujęciu 
podstawowych ,  a zasadniczych  zagadnień  
państwowych.

W ystęp o w an ie  n azew ną trz  z ogromem 
urojonych w yobrażeń  na forum ro zp a try ­
w an ia  pub licznego  i rozsądzan ia  tych 
spraw, w yda je  się  w  swej koncepc ji  nie- 
zdrowem  i n iesm acznem , j u ż  bez w n ikan ia  
w tajniki imprezy.

Bezwątpienia, że szerokie rzesze lu­
dzi interesujących się szczerze lotnictwem

sportowym, przyjm ą zarządzenie  z ulgą, 
że nareszc ie  jedno zło w yplen iło  się, 2e  
zawody p i lo tów  cywilnych nie b edą  już 
fikcją zgóry przesądzonem  zwycięstwem, 
że b ędą  n a p ra w d ę  sportem o zdrowym  
pok ładz ie  am bic ji  każdego cywilnego p i ­
lota sportowego.

Ta  w olna  od konkurencjii  p ozbaw io ­
na psychologicznych nastaw ień  dz iedzina  
sportowa pozw oli  na  w łaśc iw e  przesun ię ­
cie istotnych wartości  w kręgu  równych 
szans sportowych  w lo tn ic tw ie  sportowym, 
W y d an ie  zakazu  udz ia łu  w ojskow ych w 
zaw odach  sportowych, zmienia  zask lep ia-  
łą  s trukturę,  uw łacza jących  pojęć o p o ­
ziomie o rgan izow anych  do tychczas  z a ­
wodów.

Rozwój sportu  cywilnego uwolniony 
z pod hegemonji  wojskowych pilo tów roz­
win ie  się na  zdrowej p łaszczyźn ie  nie 
tylko pod wzg lędem  sportowym ale  i pod 
w zględem  państwowym : lo tn ic two cy w il­
ne  (turystyczne) będzie  mogło n iesk rępo­
w an ie  uw y p u k l ić  swoje wysokie  wartości.

S tosowane w  ubiegłych la tach  up rzy ­
w ile jow an ie  p i lo tów  m łodych wynik ło  z 
konieczności,  z woli  poszczególnych jed­
nostek i grup, a żądan ia  te stale  w z ras ta ­
ły z n iezadow olenia,  zaszeregow ania  zu­

pe łn ie  m łodych p ilo tów  turystycznych na- 
równi z asami lo tn ic tw a  wojskowego. P ró ­
bowano  im prezom  tym n a d ać  ch arak te r  
poważnie jszy  i w konsekwencji  skonstru­
owano „ hand icap"  — tem samem p rzesu ­
nięto sfery właśc iw ego za in te resow ania  na 
h ipomanję,

Czy zadowoli ło  to m łodych pi lo tów  
turystycznych, postawić  na leży  znak za ­
pytania.

Oczywiście ,  że podzia ł  na  klasę p i lo ­
tów is tn ieć  musi,  za leżne  jest to poza c a ­
łym szeregiem w a lo rów  indyw idualnych  
i p rzysposobienia  specja lnego, od ilości 
lotów, lat  d ośw iadczen ia  i p rak tyk i  lo tni­
czej. Podział  ten jednak  dotychczas nie 
egzystuje —  luki te w ym agają  w y p e łn ia ­
n ia  i nadkontro l i .  Zbytecznem  byłoby 
udow ad n iać  konieczność roztoczenia  op ie ­
ki n ad  u trzym aniem  podz ia łu  klasy, rów ­
noznacznej z oceną  wartości  indyw idualne  
każdego p i lo ta  turystycznego i stopnio­
w an ie  tych wartości.

Nie na leży  zapom inać , że k lu b y  lo tn i­
cze u trzym yw ane są przez  Państw o  i spo­
łeczeństwo zgrupowane w  organizację  Ligi 
O brony Pow ie trzne j  i P rzeciw gazow ej,  że 
szkoląc  p i lo tów  i u t rzym ując  ich w  s ta ­
łym tren ingu  s taw ia  się  im z drugiej stro­
ny i określone warunki,  k tó re  nie mogą 
być w  żadnym  w y p a d k u  rozstrząsane d o ­
w oln ie  pod  osobistym kątem  w idzenia  
p ew nych  jednostek  n iezadow olonych  z ta ­
kiego lub innego obrotu rzeczy.

K -z
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C h a r a k t e r y s t y k a :

W ym ia ry:

b =  10,4 m.
1 =  7,8 m,
h =  3,1 m, (na kołach)
S 27,15 m 2

Silnik:

Kinner; N =  210 MK 

C iężary:

Pw  =  794 kg,
Pu  =  406 kg.
Pc =  1200 kg.

Pc max - 1500 kg.
ps =  44,2 kg /m 2
pn =  5,72 kg/MK

C echy lotu:

V m ax =  190 km/g,
V m in  =  60 km'g ,

H - 7000 m,

C zas startu:

1) m aszyna  pusta — tylko z pilotem 
6 sek.

2) przy  Pc = 1200 kg, —  12 sek.
3) przy  Pc =  1500 kg, — 35 sek.

GUERCHAIS TYP 110 — SA M O L O T  
W YŻYNOW Y. Celem tej maszyny, której 
b udow a  jest na  ukończeniu,  będzie  lot na 
w ie lk ich  wysokościach, poza troposferą. 
S tąd  w yposażen ie  specja lne: 1) sprężarka,  
n a p ęd zan a  przez silnik, m ająca  zadan ie  
dosta rczan ia  aż do wysokości 7000 m po­
wietrza,  zasysanego przez  cylindry, o p ręż ­
ności 1 atm. 2) k ab in a  p i lo ta  uszcze ln iona
1 wyposażona  w  instalację  odśw ieżającą  
p ow ie trze  do oddychania.

Poza tem  samolot jest normalny: skrzy­
dło um ieszczone  u spodu kad łuba ,  wolno- 
nośne,

W  kad łub ie  zab udow any  jest si lnik 
Lorraine  „Orion", m ocy 870 MK, złączony 
bezpośrednio  z kom presorem . Za silnikiem, 
na  pionie  środka ciężkości zbiornik  p a l i ­
wa; n as tępn ie  k ab in a  pilota.

S p r ę ż a r k a  s i l n i k o w a  jest 
3-stopniowa, w ykonana  przez  Brown- 
Boveri.  Je j  w irn ik i  posiada ją  przy  p e ł ­
nych obrotach si ln ika  ilość obrotów 
12500 l /m in .  P o b ie ra  on w tedy  150 MK 
mocy do napędu ,  W ag a  spręża rk i  80 kg.

K a b i n a  p i l o t a  jest wykonana,  jako 
szczelne naczynie  z b lach y  duralowej
2 mm. W  górze znajduje  się kopuła  
oszklona z boków, z górną  częścią  tw o ­
rzącą  właz. O k ienka  okrągłe ,  z dwóch 
w ars tw  klejonego szkła  „ T r ip le x ” (każda

STANY ZJEDNOCZONE
“ B-B-l.  Amfibja 4-miejscowa, tu rystycz­

na, Sam olot  ten  jest c ie k aw y  szczególnie  
pod względem  użytych m etod fabrykacji .  
Zastosowano tu m ianow ic ie  poraź  p ierw szy  
e lek tryczne  spaw an ie  stali  w konstrukcji  
lotniczej, w ed ług  sys tem u B u d d ’a.

Pod w zględem  u k ład u  jest B-B-l wod- 
n opłatem  łodziowym. Komora skrzyd łowa 
jest dw up ła tow a,  Dolne skrzydło mniejsze 
od górnego, zam ocow ane  u górnych po ­
dłużnie  kad łuba ,  górne jest p o d p a r te  d w o ­
ma p aram i s łupków i zespołem  12 kró t­
szych zastrzałów, tw orzących  równocześn ie  
podpory  silnika.  S i ln ik  jest umieszczony 
p rzed  górnem skrzydłem, oś śmigła leży 
tuż poniżej c ięciw y skrzydła.  Opierzen ie  
no rm alne  dla w odnop ła tow ców  łodziowych 
z unies ionem op ierzen iem  poziomem, Pod­
wozie  bezosiowe, u rządzone  do unoszenia 
na boki (dla wodowania).  P rzedzia ł  za ­
łogi otwarty; 4 miejsca, po dw a  obok sie­
bie.  Ty lne  miejsca  położone na poziomie 
ś rodka  ciężkości.  Zbiornik i benzyny u- 
m ieszczono w górnem skrzydle,  po obu 
stronach silnika.  W ytw órn ia  „Am erican  
A eronau t ica l  C orpora t ion” , będzie  am ery ­
kańską  filją i talskiej „Savoia-M archetti"  
uzyskała  w tym proto typie  bardzo niski 
c ięża r  konstrukcji  (794 kg), jeśli się w eź ­
m ie  pod uwagę, że jest to amfibja, ma siL 
nik 210 MK i 4 miejsca. Dobry ten w y­
nik na leży  przyp isać  w  wie lk ie j  m ierze  
wspomnianej  m etodzie  fabrykacyjnej,  Za­
równo kadłub-łódź,  jak i skrzydła  są zbu ­
d ow ane z k sz ta ł tow ników  stalowych,

Tylko po k ry c ie  skrzydeł  jest płócienne, 
Kadłub  jest pokryty  b lac h ą  sta lową. Do 
konstrukcji  użyto stali  n ierdzew ie jącej ,  za ­
w ierającej  chromu 18%, n ik lu  8%,

Próbki tej stali  poddaw ano dz ia łaniu  
morskiej w ody  do 3400 godz,, przyczem 
przekonano  się, że nie w ys tąp iły  żadne 
nadżerki,

Co do samego spawania ,  to musiano 
w y p raco w ać  spec ja lne  metody, a to ze 
wzg lędu  na małe grubości e lem en tów  ł ą ­
czonych. N iektóre  ksz ta ł townik i  m iały 
grubości śc ianek  0,2 mm!

Prócz  tego sp aw an ie  w inno pozostaw iać  
w łasności  f izyczne stali  n iezmienione. 
Chodzi tu oczywiście  o cechy  w ytrzy m a­
łościowe i odporność na  korozję.

E. G, Budd zastosował spaw an ie  opo­
rowe, a więc  przepuszczan ie  przez  m ie j­
sce styku e lem entów  łączonych p rąd u  e lek ­
t rycznego o w ie lk iem  natężeniu,  Przy  
m ałych  grubośc iach stali łączonej wyrta r-  
cza k ró tko trw ałe  —  poniżej jednej sek u n ­
dy — przepuszczan ie  p rądu, aby w  m ie j­
scu kontak tu  e lek trod  uzyskać  tem p era tu rę  
top ien ia  stali. Najlepszym  o k aza ł  się  sy­
stem szwu punktowego.  E lek trody  są 
ostre i um ieszczone na  k rań cach  stosow­
nych cęgów, które robotnik  poprostu za ­
ciska na  chw ilę  na  miejscu, k tóre  chce 
spoić.

Zastosowano m ałą  różnicę  potencjałów 
(prąd o n iskiem napięciu),  dzięki  czemu 
p raco w n icy  nie są na rażen i  na  żadne  n ie ­
b ezp ieczeńs tw o i nap rzyk ład  cęgi e lek tro ­
dowe nie są w ca le  izo lowane  na ręko je­
ściach. Na żeberka  i e lem en ty  k ra to w n i­
cy są użyte  profile  U. Na dźw igary  ksz ta ł ­
towniki  „omega".

Skrzydło,  łączn ie  z pokryc iem  i s te ro­
w an iem  lo tek  w aży  8,8 kg /m 2,

Szk iele t  skrzydła  B-B-l jest dw udźw i-  
garowy, w uk ładz ie  usz tywnień jakby 
skopjowany z k lasycznych  konstrukcyj 
d rew nianych .  Skrzydło  sp aw an e  zostało 
p oddane  próbom obciążeń  dynam icznych  
(wibracje) i s ta tycznych. T ak  np. dźw igar  
obciążono równocześn ie  po łową ciężaru 
łam iącego  i w praw iono  w  drgan ie  o czę­
stotliwości 1150 l /m in  w ciągu 10 godzin, 
Skrzydła  badano  sta tycznie  z wynik iem  
doda tn im  po 50 godzinach w ibrow ania ,

B - B - l  A m fib ja  4-ro m iejscow a, tu ry s tyc zn a .
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C iężary:
Pc =  2500 kg. 
ps =  55,5 kg /m 2
p n  =  2,9 kg 'MK

C echy lotu (obliczone):

Vm ax =  337 km/g. (nad ziemią) 
V m ax =  400 km/g. (na wys, 7000 m) 

Czas wznoszenia  na  7000 m. — 11'17 
H =  15000 m.

P. G uercha is  projektu je  odm ianę tego 
typu, m ogącą  przenosić  c iężar użyteczny 
2500 kg na wysokości 7000 m. z szybko­
ścią 388 km/g.

Sam olo t w y ży n o w y .

szyba grubości 1 cm). M iędzy obu szy­
bami p rzep ły w a  c iepłe  powietrze,  aby  nie 
dopuścić  do tw orzen ia  się szronu. Części 
m echanizm u sterowego p ła tow ca  i s i lnika  
przechodzą  przez  śc iany k ab iny  w d ław i­
cach  olejowych z uszczelkam i dociskane- 
mi. Do o d n aw ian ia  pow ie trza  służy sprę­
żarka,  bu tle  z tlenem, zaw ory  regulujące  
au tom atyczn ie  c iśnienie  oraz poch łan iacze  
wydzielanego  b ezw odn ika  węglowego.

C h a r a k t e r y s t y k a :

W ym ia ry:
b = 18,0 m.
1 = 11,7 m.

b = 3,8 m.
s = 45 m 2

Siln ik:
Lorraine  „Orion": N =  870 MK

ROSJA
NOW Y SAM OSKRZYDŁOW IEC CZE- 

RAN O W SK IEG O  B. J ,  CZ, 7. J e s t  to 
n ow a  odm iana  typu „ P a rab o l i” , którą 
C zeranowski stworzył  w r. 1924,

O m aw ian y  samolot jest sam oskrzydłow- 
cem 2-miejscowym, wolnonośnym, ze skrzy­
d łem mającem  kształ t  odc inka  paraboli .  
Profile  skrzydła  c ienkie  (7,7®, sk ładające  
się z łuków spira li  logarytmicznych.

Przy  t m ax  =  3,7 m na jw iększa  gru­
bość p rofi lu  wynosi 285 mm,

Skrzydło trójdzielne, środkow a część 
z łączona  na  s ta łe  z gondolą. Pokryc ie  
płótnem. Szkiele t  skrzydła  wie lodźwiga- 
rowy. Na tylnej k raw ędz i  wzdłuż  całej 
rozpiętości c iągną się lotki szczelinowe, 
s łużące równocześnie  jako ster wysokości.

Gondola  posiada z przodu w b u d o w an y  
s i lnik (Bristol-Lucifer), p rzedz ia ł  pilota,  
w reszcie  — na p ionie  S. C. p rzed z ia ł  p a ­
sażera. Zakończenie  gondoli  k ra w ę d z ią  
pionową. Przekrój gondoli owalny, ku  do­
łowi zaostrzony. Zbiorniki p a l iw a  w ś ro d ­
kowej części skrzydła,  doda tkow y zb io rn ik  
za s iedzeniem pilota.  Dopływ benzyny  za- 
pcm ocą  pom py AM.

N apęd  lotek różnicowy. S tery  k ie ru n ­
kowe w pobliżu  końców skrzydła, dają  się 
u ruchomić  równocześnie ,  d la  h am ow ania  
powietrznego, Mała  część op ierzen ia  p io ­
nowego wystaje pod skrzydło i s łuży do 
zabezp ieczen ia  p rzed  uszkodzen iem  tegoż. 
Z w raca  uwagę  znaczne w y d łużen ie  op ie ­
rzen ia  pionowego, w ca le  w sam oskrzy- 
d łow cu  n iekonieczne. Podw ozie  trójnogo- 
we z amortyzacją  krążkam i gumowymi. 
Koła — jak w typie k lasycznym — w ysu­
nięte  przed  pion S. C. Tył gondoli  p o d ­
trzymuje  p łoza  resorowa, niezwrotna.  W y ­
niki osiągnięte  w locie w ykaza ły  dobrą  
skuteczność,  wzbija lność  i m ały  kąt lotu 
ślizgowego.

Zauważono nas tępu jące  strony ujemne:
1) z powodu c ienkiego profilu  użytego 
c iężar  jednostkowy skrzydła  wypadł 
wysoki (10 kg,'m2). 2) s łabe dz ia ła ­
nie sterów, które nie leżą w strum ieniu  
powie trza  przyśpieszonego przez śmigło.
3) u ruchom ien ie  steru wysokości ciężkie 
(jest w budow any  m echanizm  do p rzes ta ­
w ian ia  lotek, odpow iadający  ruchomemu 
s ta tecznikowi poziomu w typie k la ­
sycznym) 4) b rak  zwrotności płozy; 5) p rze ­
dzia ł  pasażera  nie leży ściśle na  pionie
S. C., przez  co samolot może la tać  jedynie 
z obciążenie  na  drugiem miejscu; 6) zbyt 
m ały  ką t  lądow ania  (ok. 7° — licząc wg. 
środkowego profilu  skrzydła).

Prócz tego można nadmienić,  że k la ­
syczne um ieszczenie  podwozia  nie jest w 
samoskrzydłowcu w cale  korzystne.  To sa ­
mo dotyczy um ieszczenia  z przodu,

C h a r a k t e r y s t y k a :

W ym ia ry:
b 12,14 m.
1 =  4,70 m, 
t m ax =  3,7 m.

S =  30,0 m2 
a =  4,91 m,

Siln ik: „Lucifer" N =  100 MK 
C iężary:

P w  =  612 kg.
Pu =  238 kg,
Pc =  850 kg. 
ps =  28,31 kg/m 2 
pn =  8,5 kg/MK

C echy lotu  — cyfrowo nie ogłoszone, 
N o w y  sam olot p a sa żersk i B le r io fa .
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ZNAKOMITY MALARZ I PIONIER LOTNICTW A PROF. TADEUSZ PRUSZKOWSKI

O WCZORAJSZYM I DZISIEJSZYM DNIU 
LOTNICTWA SPORTOW EGO

Prof.  Tadeusz  P ruszkow ski .

P. prof, T adeusz  Pruszkow ski dyrek tor  
Państw ow ej Szkoły Sztuk P ięknych, jeden z 
najw ybitn ie jszych  artys tów  m ala rs tw a  p o l­
skiego doby obecnej, p ion ie r  polskiego 
lo tn ic tw a turystycznego, udzie l i ł  nam  n a ­
stępującego w yw iadu .

— Pan ie  Profesorze, prosimy bardzo 
o ła sk aw y  w y w ia d  dla C zyte ln ików „Lotu 
Po lsk iego”,

— Nie lub ię  w yw iad ó w  i un ikam  tego. 
W y w iad  posiada  dziwną, n iem iłą  d la  mnie  
formę, „Ktoś” pyta, „ktoś” o d pow iada  i 
zazwyczaj ten drugi „ktoś", odpowiadając ,  
c hw ali  się. M a to d la  m nie  charak te r  
autoreklam y,

— Ależ, Pan ie  Profesorze,  jeżeli ktoś 
cieszy się taką  popu larnośc ią  wśród różnych 
w ars tw  spo łeczeńs tw a jak Pan, i zajmuje  
czołowe miejsce tak  w  sztuce jak i pol- 
sk iem  lo tn ic tw ie  sportowem, czyż ta „dzi­
w na  forma chw alen ia  się" —  jak Pan 
Profesor n azw a ł  w y w iad  —  może być 
d la  niego odskocznią  dla celów rek la m o ­
w ych?

Pragnęlibyśm y usłyszeć od człow ie­
ka, który n ieom al  zapoczą tkow ał  u  nas 
polskie lotnic two sportowe, jakie losy 
zdziała ły ,  że pracu jąc  na  n iw ie  m ala rs tw a  
polskiego, s ta ł  się on p ion ierem  polskiego lot­
n ic tw a  sportowego?

— Jeszcze  podczas m oich studjów m a­
larsk ich  w Paryżu, gdy dokonyw ane  były 
p ie rw sze  loty n ad  miastem, m arzyłem  o 
lo tach  powie trznych ,  N aturaln ie ,  że w te ­
dy były to m arzen ia  nie do zrea lizowania ,  
zważywszy na trudności n a tu ry  f inan­
sowej,

J a k o  ówcześnie  „rosyjski p o d d a n y ” 
mogłem w stąp ić  do wojska rosyjskiego, 
a le  by ły  to d la  mnie  rzeczy nie do pom y­
ślenia.

Te  m arzen ia  dz iecinne  z rea lizow ały

się w  momencie,  gdy mogłem kup ić  a p a ­
rat! Miało to miejsce  już w wolnej Polsce,

Loty rozpocząłem  jeszcze p rzed  zało­
żeniem  u nas aeroklubów,

— Ja k ie  były p ierw sze  wrażen ia?
—  Lotnic tw o jest znaczn ie  prostszą 

rzeczą  aniżel i  wydaje  się  to przy  p ierw - 
szem wrażen iu ,  G dy  mi p ierw szy  raz d a ­
no w D ęblin ie  s ter  w pow ie trzu  do ręki 
n a  próbę,  myślałem, że n igdy się tego 
n ie  nauczę. Dzisiaj p ie rw sze  moje w r a ­
żenie  w yda je  mi się  śmiesznem,

Nie m am  — n a tu ra ln ie  — zam iaru  po­
ró w n y w ać  m oich lotów do lo tów płk, 
Kossowskiego i kpt, Orlińskiego, m aszyna 
jednak  nauczy ła  się m nie  s łuchać  i la tam  
bez jak ichś  spec ja lnych  trudności.  Latam 
b a rdzo  dużo.

—  M iew a ł  Pan wypadki ,  Pan ie  P rofe­
sorze — jak p an  p rzeżyw ał  te  p rzykre  
chwile?

— Istotnie, p rzeży łem  k ilka  momentów 
kraksow ych  i t rudnych  sytuacyj i gdyby 
n ie  by ły  one zw iązane  z p rzykrem i wspo- 
m ien iam i n a tu ry  materja lne j ,  m ianowicie ,  
z kosztami, zw iązanem i z rem ontem  m a ­
szyny, n a leża łyby  do n iezm ie rn ie  m iłych 
p rzeżyć, kon iecznych  do całkowitego  w y ­
ksz ta łcen ia  lotniczego.

— Proszę Pana ,  a św iadomość n ie ­
b ezp ieczeńs tw a  życia  w tak ich  c h w i­
lach?,.

— T e  rzeczy, które la ik  sobie w y o b ra ­
ża, że muszą być denerw u jące  lub p rzy ­
kre, stają  się  w lo tn ic tw ie  d la  p i lo ta  n ie ­
s łychan ie  n a tu ra ln e  i zwykłe,  ta k  jak n a ­
tu ra ln ą  i zw yk łą  rzeczą  wydaje  się rze- 
źnikowi zarzynanie  k i lkadz ies ią t  sz tuk 
bydła  dziennie.  D la  am atora  — będzie  
to p rzykre  i nasun ie  refleksje  n a tu ry  hu ­
m anitarnej.

—  Jeże l i ,  Pan ie  Profesorze, lo tn ic two 
jest rzeczą  tak  prostą  i w końcu ła tw ą  
do opanowania ,  czem się t łóm aczy n ie ­
słychane  przesądy,  k tóre  królują wśród 
lotników?

—  Z abobony istotnie istnieją. P iloci 
n ie  lub ią  się fotografować p rzed  lotem, 
noszą dam ską  pończochę w zanadrzu, po­
siadają  najrozmaitszego k a l ib ru  i gatunku 
m asco tfy .

W  zabobonach  tych istnieje jednak  
p ew n a  doza dekoracyjności  i n ie  na leży  
tego uw ażać  za pozycję zbyt serjo,

—  J a k  wyglądało,  Pan ie  Profesorze, 
polskie lo tn ic two sportowe w pierwszej 
fazie jego rozwoju?

—  Są to rzeczy dziś pow szechnie  już 
znane, Pobieżnie  tylko o tem powiem. 
Lotnic tw o sportowe w Polsce  da tu je  się 
od m om entu  budow y u nas maszyn spor­
towych, W  innych kra jach ,  poza  Anglją 
i F rancją ,  lotnic two sportowe zaczęło  się 
od sp row adzan ia  m aszyn obcych typów,

Loty sportowe zapoczą tkow ał  u nas 
kpt. Babiński,  k tóry  aczk o lw iek  la ta ł  na 
samolotach wojskowych, jednak na  „Ko­
gutku" Zaleskiego dokonał  całego szeregu 
lotów n ieda lek ich  z lądow an iem  poza lot­
niskiem.

P ie rw szym  konstruktorem  u nas był 
inż, D rzew ieck i,  k tóry  da ł  nam  maszynę 
typu  JD-2, W  dalszym e tapie  konkursy  
coroczne, o rgan izow ane  przez  L, O, P. P.

p rzyczyniły  się do zdobycia  coraz  le p ­
szych maszyn sportowych. Dziś pos iada ­
m y już tak  dobrze nam  znane i zasłużone 
typy  R. W, D, i P, Z. L, - 5, k tóre  są ty ­
pam i zdecydow an ie  użytkowemi.

Maszyny polskie odbywają  ra id y  za­
granicą,  stają  do konkursów m iędzynarodo­
wych, zdobyw ając  jak na jlepsze  rezultaty.

Import maszyn zagran icznych  sp row a­
dza się do minim um, d latego że maszyny 
p osiadane  przez  aerok luby  są produkcji  
k rajowej.  Za ledw ie  dw ie  osoby; p, Skó- 
rzew ski i ja —  posiadam y m aszyny a n ­
gielskie, s ławne Mothy,

M aszyny te  pod względem  szybkości 
u stępują  maszynom naszej konstrukcji ,  n a ­
tomiast posiadają  tę prerogatywę,  że n a ­
dają  się do ćw iczeń  akrobatycznych ,  Sw o­
ją m aszynę nabyłem  w okresie, k iedy  typ 
polskiej maszyny da lek i  by ł  do ustalenia,

—  Proszę Pana ,  jak się p rzeds taw ia  u nas 
rozwój p rzem ysłu  lo tn ic tw a sportowego?

—  S łabą  stroną rozwoju przem ysłu  lot­
n ic tw a  sportowego jest b rak  silników, 
choćby  zagranicznego typu, b u d ow anych  
w  kraju. P i loci  m arzą  o dn iu  u rzeczy­
w is tn ien ia  tego,

W ie lk ie  koszty, zw iązane  z nabyciem  
a p ara tu  i jego konserwacji  są p rze ­
szkodą  w rozwoju  p ryw atnego  lo tn ic tw a 
sportowego. B ardzo drogi jest również 
m ate r ja ł  pędny, T rzeb a  zw rócić  uwagę 
szerszem u ogółowi, iż te  t rudnośc i  ma- 
ter ja lne  zdziała ły ,  że n ie  zaznacza  się 
obecnie  w ie lk i  wzrost liczby sportowców 
lotniczych.

Lotn ic tw o sportowe jest najcenniejszą  
d rogą do szko len ia  reze rw  lotniczych, ko ­
n iecznych  dla ewent,  obrony kraju, rezerw  
bardzo  mało kosztownych z p ow odu  nie- 
p o b ie ran ia  przez n ich  ze S karbu  Państw a  
lafy. Zasługuje ono na  jaknajwydatn ie j-  
szą pomoc w  in te res ie  państwa.  W szel­
kie subsydja na  ten cel k ierow ane,  nie  są 
i n ie  mogą być groszem zm arnowanym, 
lecz najracjona ln ie j  użytym.

W  chwili  obecnej lo tn ic two sportowe 
nie skarży  się na  b ra k  zaufan ia  ze strony 
rządu  i L, O, P, P., p rzec iw nie ,  coraz 
bardziej  da je  się odczuw ać  zrozumienie  
pow ag i  p rzez  te czynniki,

Niestety, ogólny brak  środków, k rępuje  
rozwój lo tn ic tw a  sportowego w tym stop­
niu na  jak iby  zasługiwał.

M am y nadzieję ,  że trudności finansowe, 
w  jak ich  się znajdujemy posuną w y n a laz ­
czość konstruktorów w k ierunku  obniżenia  
ceny a p ara tó w  la ta jących  i w tedy  dopiero 
b ędzie  można myśleć o szerszym rozwoju 
tego p ięknego sportu,

— Pan ie  Profesorze, jak przedstaw ia  
się sp raw a  b ezp ieczeńs tw a  lotów?

— Procen t  w ypadków , nad  którym  w i ­
dzi nasze społeczeństwo, jest oczywiście  
do zredukow an ia  p rzy  uważnej  kontroli  
samolotów i lotów bez n iepotrzebnej  Ogłu­
piej nonszalancji .  Najlepszym dowodem 
tego jest s ta tystyka dzia łalności p aństw o­
w ych  linij lo tniczych „L o t” , gdzie nasku- 
tek  surowych przep isów  i s tosowania  się 
do n ich  p i lo tów  kom unikacyjnych, w y p a d ­
ki uszkodzenia  samolotów n a leżą  do rz a d ­
kości,  obrażen ia  zaś c ie lesne pasażerów  
nie by ły  notowane.  M i. P.
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Nie b acząc  na  depresję  w  handlu  św ia ­
towym , w  roku b ieżącym  korzystało  z że­
glugi powie trznej  więcej osób, niż k ied y ­
ko lw iek  dotąd. W e  w szystk ich  w y p a d ­
kach, gdzie  m ożna  korzystać  ze statystyki, 
w idz im y  cyfry rekordowe.

Od 1 kw ie tn ia  do końca  1931 r. zw ię ­
kszyła  się frekw enc ja  p asażerska  i ruch 
to w aro w y  na  sz lakach  kom unikacyjnych,  
obsług iw anych  przez  ang ie lsk ie  l in je lot­
n icze  o 5% —  i to mimo faktu , że p raw ie  
nie sp rzedaw ano  kart  pasażerom  a m ery ­
kańskim.

A m erykańsk ie  l in je lotnicze  przewiozły  
435,650 p asażerów  oraz 850,000 lb. tow aru  
(wyłączając  pocztę  lotniczą) w 1931 r, 
wobec  386,000 pasażerów  1,237,000 lb. 
to w aru  w 1930. J e s t  to wzrost o 12,8 
p rocen t  i p raw ie  200 procent.

Linja Lufthansa,  ope ru jąca  na  całym 
sz laku kom unikacy jnym  Niemiec,  p rzew io ­
zła w p rzyb liżen iu  85,000 pasaże rów  w 
ciągu 31 r. —  czyli o 15 procen t  więcej.

Cztery  g łówne tow arzystw a  francuskie  
p rzew ioz ły  w ciągu p ierw szych  dziesięciu  
miesięcy  3l r, więcej p a sażerów  aniżeli  w 
ciągu całego 1930.

W  ciągu osta tnich 2 m ies ięcy  ilość p a ­
sażerów na  ang ie lsk ich  l injach lotniczych 
w zrosła  o 100 procent.

Sam oloty obsługujące linje lotnicze  
Imperjum.

Dow odem  dosta tecznym stałego rozwoju 
kom unikac ji  powie trznej  na  l in jach  an ­
gielsk ich  są wpływy, które od 1 kw ie tn ia  
do końca l is topada  31 wyniosły  Ł. 516,865 
w  porów nan iu  z Ł, 445,469 w tym samym 
okresie  30 r.

K om unikac ja  p ow ie trzna  z Indjami 
rozwija  się stale; kom unikac ja  lo tn icza

pom iędzy  Londynem  a C en tra ln ą  Afryką 
jest już obecnie  zad aw ala jąca ,  Sam oloty  
z J u b a  do Congo m ają  stale  pe łny  kom ple t  
pasażerów  i ładundu.

Poniżej podane  są cyfry, do tyczące  ru ­
chu pasażerskiego z Londynu do Paryża  
oraz  z Londynu do Bruksel i  i Kolonji, w 
ciągu osta tn ich  2 miesięcy, w porów nan iu  
z l is topadem  i g rudniem  1930 r,

1930 1931

Listopad
Grudz ień  (do 29/12)

Odnośnie  5 francuskich  linji lotniczych 
p o s iadam y dane  s ta tystyczne ruchu  pa sa ­
żerskiego, dotyczące  jedynie  pierw szych 
10 mies,  za rok  1931, a m ianowicie :

Com pagne  Genera le  
Aeroposta le  

C, I .D .N .  A,
Air  Union 
F a rm a n  A ir  Line 
A ir  Orient

1930 1931

2,117 2,197 
3,551 5,629

14.602 16,431 
6,986 6,426 

198 250

Linje pasażersk ie  korzystały  podczas 
tego okresu ze zmiany kursu  w alu ty .  Linje 
kolejowe m usiały  podnieść  sw e s taw ki 
przewozowe,  m ając  do u iszczen ia  p ropor­
c jona lną  różnicę  zagran icznym  kolejom, 
operującym  częściowo na  ich sz laku — 
lecz linje lo tn icze  by ły  ponad  t ak ą  ko­
niecznością .  Je d y n ie  transpor ty  pow ie trzne  
wzrosły  w  ciągu ostatnich miesięcy.

Koszta lotu do Paryża  samolotem w y ­
noszą Ł. 6,6 s, w porów naniu  z Ł. 7 12 s. 
(w sku tek  zmiany kursu  waluty) koleją  i 
statkiem.

W  Stan ach  Zjednoczonych istnieje 46 
linji, u trzym ujących  reg u la rn ą  kom unikac ję  
w  całym kra ju  oraz z Po łudn ,  Ameryką. 
Ogólna ilość p rzebytych  mil  wzrosła  od 
21,000,000 w roku  ubiegłym  do 31,000,000 
w r. b.

W  c iągu ostatniego roku  transkonty- 
nen ta lny  lot z New Yorku do San F r a n ­
cisco został skrócony z 31 godzin do 24 
przy  regularnej  kom unikacji ,  Podróż  z 
New Y orku do W aszyngtonu, k tóra  p o c ią ­
giem ekspr, t rw a  5 godzin, skrócono do 
.1*/, godziny samolotem, przyczem  koszta 
p rzejazdu  rów nają  się kosztom jazdy po­
ciągiem.

O pie ra jąc  się na  o pub l ikow anych  na 
okres p ierw szych  d z iew ięc iu  miesięcy  
ub, r, danych, ogólna l iczba p rzew iez io ­
nych przez  w łosk ie  linje lo tn icze  w  1931 
pasażerów  wynosi około 39,000, zaś ilość 
tow arów  z w y łączen iem  gazet i poczty  
z uw zg lędn ien iem  luksusowego bagażu  — 
około 600 tonn.

W  c iągu całego roku  n ie  zdarzył  się 
ani jeden w y p ad ek  pasażerom  lub sa- 
mol. —  co jest godne uwagi i zaw dz ię ­
czać  na leży  n ieb y w ale  s tarannej  kontroli  
samol, i ogólnej dbałości,  jaką  o tacza  się 
te sp raw y  w tym kraju,

K ró lew sko-H olendersk ie  Linje p rz e ­
w ioz ły  20,500 p asażerów  w  Europ ie  i 45 
p asażerów  na sz laku  H ol land  —  India.  
W  c iągu roku było 19.000 przejażdżek 
w ycieczkow ych  w Holandji .

PALCIE TYLKO
n i e z r ó w n a n e j  j a k o ś c i

G I L Z Y

„I K A R “
opodatkow ane na rzecz L. O. P. P.

ŚWIAT ROŚNIE W POW IETRZNYCH PRZESTWORZACH. 
CORAZ LICZNIEJSZE PODRÓŻE SAMOLOTAMI. 

REKORDOW E CYFRY BIEŻĄCEGO ROKU. 

Z Y S K I  A N G I E L S K I C H  LI NI J .

M iędzynarodow y Trybunał A pelacyjny  

dla spraw sportow o-lotniczych.

Na osta tnim zjeździe M iędzyna rodow e­
go Zw iązku  Lotniczego (Federa t ion  Aero- 
nau tique  In terna tiona le)  w  Paryżu  ukonsty­
tuow ał  się  M iędzynarodow y T ry b u n a ł  A p e ­
lacy jny  dla sp raw  sportowo-lotniczych, w 
sk ład  którego wchodzi  rów nież  p rzed s ta ­
w ic ie l  Polski,

N o w y  o lb rzym  n iem iecki (D ornier) „Do K " , k tó ry  o d b y ł sw ą  p ierw szą  podróż  
z  F riedrichsha fen  do B erlina . Z d jęcie  dokonane na lo tn isku  w Tem pelhofie.

Skład  T rybunału  jest następujący:

G. von H oep p n er  (Niemcy)
B. von F ia la -Fe rn b ru g g  (Austrja)
G. Hanrez  (Belgja)
Kam al  Eloui (Egipt)
Płk, J .  J .  Ide  (St, Zjedn. A. P.)
A. W ateau  (Francja)
Płk.  N. 0 'G o rm a n  (Anglja)
A. Stathatos (Grecja)
Inż, Ugo Sauda  (Włochy)
Kpt. Ch, D oxrud (Norwegja)
M. Duthil  (Holandja)
Mjr. dypl.  B, Kw ieciński  (Polska) 
Płk,  G. Negresco (Rumunja)
Gen. A m undson (Szwecja)
Mjr. P r im au l t  (Szwajcarja)
C hukru  Bey (Turcja)
Mjr. K opecky  (Czechosłowacja).
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AUSTRALJA

W spaniały lot kobiecy.

M łoda lo tn iczka  australi jska,  p. H. Bon- 
ney  prze lec ia ła  dystans Brisbane  (Quen- 
sland) — W angre tto  (Victoria), ogółem 
1300 mil  w  c iągu 15 godzin,

Bonney jest p ie rw szą  kobietą,  która 
dokonała  lotu na  tej trasie .

CZECHOSŁOWACJA

Lotnic two p ry w a tn e  w  Czechosłowacji  
wzrosło w  osta tn ich  czasach do znacznych 
rozmiarów . Istnieje ono stosunkowo n ie ­
dawno, gdyż czynność jego da tu je  się za ­
l edw ie  od t rzech  lat.

O becn ie  C zechosłowacja  posiada  ogó­
łem 240 samolotów pryw atnych ,  p rz ew a ż ­
n ie  turystycznych, 47 samolotów n a leżą  
do osób p ryw atnych ,  reszta  — to w ła s ­
ność aerok lubów  oraz  Ligi Lotniczej.  
F i rm a  Bata  posiada  9 samolotów.

W  najbl iższym  czasie  u ruchomione  
m ają  być  w  Czechosłowacji  a ero ta ksó w ki, 
K ilku  w ła śc ic ie l i  sam olotów  ubiegają  się
0 przyznan ie  im koncesji  na  p rzewóz p a ­
sażerów, P odan ia  ich są w stadjum za ­
łatw ienia .

W ed ług  w ykazów  czechos łow ackich  
linij lo tn iczych od 1924 r, korzystało z 
samolotów 38.500 osób, Linje  odbyły  p rze ­
szło 17,000 lo tów na  p rzes trzen i  3 miljo- 
nów  k ilom etrów  w czasie  23,000 godzin.

Samoloty czechos łow ack ich  linij lo tni­
czych p rzew ioz ły  przeszło 700.000 kg. to­
w arów.

W  1931 r. z samolotów korzystało 
8000 osób, a p rzew ieziono  236,500 kg. to ­
w arów,

CHINY

Budujący przykład.

Pism a angie lskie  doniosły,  że boha te r  
lotu na  „Krzyżu P ołudnia"  Kingsford-Smith 
przyją ł propozycję  rząd u  nankińskiego i 
staje  na  stanowisku  o rgan izatora  i in s t ruk ­
tora floty powietrznej  Chin.

W  zw iązku  z tem, bogaci em igranci
1 koloniści chińscy zam ieszkali  na  lądz ie  
australi jsk im oraz  na  Nowej Zelandji,  No­
wej G w ine i  i w yspach  A rch ipe lagu  Po l i ­
nezyjskiego, zebrali  pośród  siebie  fundusz 
o d pow iadający  w y ek w ip o w an iu  now ocze ­
snem u eskadry  lotniczej złożonej z sześć­
dz ies ięc iu  sam olotów, k tóra  drogą p o w ie trz ­
ną  m a przen ieść  się  na  te ren  dz ia łań  w o ­
jennych chińsko-japońskich .

Anglja, której nie podoba  się zbytnio 
ekspansja  japońska  ku południowi,  zajmuje 
w  swej prasie  p rzychy lne  C hińczykom  sta­
nowisko.

Patrjotyzm finansis tów chińskich  jest 
budującym  przyk ładem  d la  narodów  całego 
świata.

NIEMCY
-----------------------------t

N ow y sterow iec niem iecki.

W kró tce  ma być rozpoczęta  w  w ie l ­
kich w arsz ta tach  w F r ied r ichshafen  bu d o ­
w a nowego Z eppe lina  L, Z. 129.

Now y s ta tek  p ow ie trzny  b ędzie  się 
znaczn ie  różnił  od Grafa  Zeppe lina  za ­
równo pod  w zględem  wym iarów , jak i w y ­
posażenia.  Najbardzie j  uderza jące  jest 
w p ro w ad zen ie  he lium  na  mie jsce  wodoru; 
ilość s i ln ików  zostanie  zw iększona  z p ię ­
ciu do ośmiu, przyczem  b ędą  to c iężkie 
silniki ropowe. Kszta łt  dotychczasow ych  
konstrukcji  zostanie tu zachowany; długość 
nowego s ta tku  b ędzie  wynos iła  247.80 m, 
wobec  235 m, G ra fa  Zepp.,  jego n a jw ię ­
ksza szerokość wynosić  będzie  41.20 m. 
w porów nan iu  z 30,52 m.; dlatego też b ę ­
dzie  w y g ląda ł  mniej wysmuklę ,  lecz  b ę ­
dzie  w stanie  zmieścić  200.000 m. kub. 
gazu w  porów nan iu  z 105.000 m. kub.

P rzy  urządzen iach  d la  50 paażeró w  
L. Z. 129 będzie  w stanie  unieść  8 tonn 
bagażu, 6 t. ba lastu  i 50 t. m ate rja łu  t ech ­
nicznego.

Inną nowością  jest oddzie len ie  p o m ie ­
szczeń p asażersk ich  od k ab in  pilotów. 
Kabina  operacy jna  p i lo tów  dług. 10 m. 
pozostaje pod sklepieniem ; k ab in a  te le g ra ­
ficzna zbudow ana  jest ponad  nią.

W szystk ie  pom ieszczen ia  pasażersk ie  
znajdują  się w cen trum  statku, podzie lone  
na górny i dolny pok ład .  G órny  p o k ład  
zaw ie ra  baw ialn ię ,  jada ln ię ,  czyteln ię  i 
pokój d la  korespondencji ,  p ro m en ad y  z 
w idokiem  z obydw u stron oraz  26 kab in  
sypia ln ianych, każda  z 2 łóżkami.  Na 
niższym pokładz ie  znajdować się będą  
kuchnie ,  u m yw aln ie  i łaz ienka ,  ! kab iny  
oficerskie, b iuro  i pa la rn ia ,  C a ły  ten 
luksus sta ł  się m ożliwym  na sku tek  oko­
liczności, iż na  s ta tku  n ie  będzie  się  znaj­
dow ał żaden  m ate rja ł  ła twopalny.

Dr, E ckener ,  m ów iąc  o swej ostatniej 
w izycie  w  Anglji, ostro zaprzeczy ł  pogło­
skom o istn ieniu  jak iegokolw iek  zam iaru  
budow y przez  firmę Z eppe lin  C om pany 
sta tków pow ie trznych  w  Anglji.  Z wiedził  
on jedynie  tamtejsze  u rząd zen ia  d la  ste- 
rowców i o m aw ia ł  możliwość uczynien ia  
z Card ing ton  portu  w  przyszłej kom u n i­
kacji  z Am eryką. W  razie,  gdyby Anglja  
zdecydow ała  się na  w z ięc ie  udzia łu  w tej 
żegludze w łasnem i s ta tkam i powie trznem i,  
statki tak ie  by łyby bud o w an e  w Anglji i 
m ożliwe pod k ie ro w n ic tw em  n iem ieckiem .

ROSJA SOWIECKA

W  roku b ieżącym  znacznie  rozszerzone 
zostaną po łączen ia  lotnicze pom iędzy  L e ­
n ingradem  a innem i m ias tam i Rosji so­
wieckiej.

Najbliższych d n iach  podjęte  zostaną 
nocne  loty pom iędzy  L eningradem  a M o­
skwą, na  wiosnę zaś u ruchom iona  zosta­

nie l in ja L en ingrad  —  Petrozawodsk, na 
której kursow ać  b ę d ą  wodnosamoloty.

Pozatem  o tw ar ta  zostanie kom unikac ja  
na  m iędzynarodowej linji  Len ingrad  — 
Tal l in  — P ra g a  —  Królew iec  — Berlin. 
Jedn o cześn ie  z tem  p rzystąp ić  się m a do 
b udow y linji lotniczej L en ing rad  — M ur­
m ańsk  i L en ing rad  — Archangielsk .  Ta  
osta tnia  linja łączyć  będzie  L en ingrad  z 
k ra jam i pó łnocnem i Rosji,

* *

„Krasnaja  Zw iezda" ,  bi je  na  a la rm  z 
pow odu chaosu, panującego  w  n iek tórych  
oddz ia łach  lo tn iczych  w czerwonej armji.

W ed ług  tego d z ienn ika  — dowództwo 
wojskow ych sił pow ie trznych  o trzymało  w 
b ieżącym  roku  spec ja lne  instrukcje  o bo- 
jowem przygotow aniu  pa rk ó w  lotniczych. 
Spec ja ln ie  zaś o doskonalen iu  w  wyszko- 
na len iu  wojskowem  dow ódców  parków  
lotniczych. Program  nowy k ładz ie  spec ja l­
nie n ac isk  na  zagadnien ie  s łużby parków,

„L E re  N ouve l le” w  ar tyku le  z dnia  
8 b. m, podaje,  że w  1925 r. z chw ilą  
podpisan ia  drugiej tajnej konw encji  pom ię­
dzy R e ich sw eh rą  i Sow iecką  wyższą  radą  
w ojenną  powsta ło  dopiero rosyjskie lo tn ic ­
two wojskowe.

Jednocześn ie  lo tn ic tw o handlow e,  które  
jest na jzupełnie j  p rzystosowane  do potrzeb 
wojennych, rozwija  się z coraz w iększą  
szybkością.

W  1925 roku sieć dróg pow ie trznych  
w  Rosji wynosiła  za ledw ie  5500 kilometrów, 
a w 1931 r, dosięga sieć ta  40.000 km., 
obs ług iw anych  przez  3000 samolotów.

Pod w pływ em  n iem ieck ich  oficerów 
sz tab  g łówny armji czerwonej używ a  w y ­
łączn ie  samolotów zupełn ie  now ych  typu 
rosyjsko-niemieckiego, k tóre  zaopatrzone  
są w na jnow sze  udoskonalenia,

N iem cy m ają  na  te ren ie  Rosji filje 
wszystk ich  sw ych fabryk  samolotów, za 
pom ocą  których zdążyli  oni dostarczyć 
bolszewikom do chwili  obecnej 2500 samo­
lo tów w ojskow ych i 120 wodnosamólotów. 
Pozatem Niem cy wysy ła ją  do Rosji na  w y ­
szkolenie  sw ych lotn ików, k tórych l iczba 
s tanowi 2/s ogólnej l iczby  lo tn ików  Rosjan.

R e ichsw ehrą  dosta rczy ła  Sow ie tom  do- 
chwili  obecnej 575 wyższych dowódców 
w roli instruktorów.

O tej w spó łp racy  n iem iecko  - rosyjskiej 
z achow ana  jest najściślejsza ta jem nica .  
Ci. którzy odw ażą  się m ówić  o niej — 
oddaw an i  są pod sąd  pod zarzutem  zdrady  
stanu.

ST. ZJEDNOCZONE

Sam olot bez skrzydeł.
W  Nowym  Yorku inżynier  J.  Guest  

zbudow ał nowy samolot bez  skrzydeł.
Norm alne  p ła ty  zas tąpione  zostały przez  

cztery  poziomo ustaw ione  stożki bez m e­
talu, k tóre  ob raca ją  się dookoła swych 
osi. A p a ra t  w aży  650 kg i posiada  3 motory.

W  najbl iższych dn iach  konstruktor po ­
dejmie  p ierw sze  loty.



NAPAD LOTNICZY 
A ODKAŻANIE Z GAZÓW PARZĄCYCH

Nie u lega  wątpliwości ,  że duże miasta, 
szczególnie  o znaczen iu  politycznem. prze- 
m ysłowem. wojskowem i t. p. b ędą  ulegały 
w przyszłej wojnie napadom  lotniczym, 
k tóre będą  w ykonyw ane  przedewszystk iem  
bom bam i burzącem i o w adze  50 — 300 kg 
i większej,  bom bam i gazowem i o w adze  
50 — 200 kg i większej z gazami lotnemi,  
np, fosgenem, bom bam i gazowem i o w adze  
10 — 50 kg z gazami t rw ałem i,  w p ie rw ­
szym rzędzie  iperytem, luizytem, i w resz ­
cie bom bam i zapa la jącem i o w adze  0,5 —
1 kg. Pozatem napad  taki  może być w y ­
konany  zapom ocą  rozprysk iw aczy  gazo­
w ych  lub rozrzuconych  am p u łek  szklanych 
z gazami trwałemi.

Bomby burzące  powodują  zniszczenie  
w  miejscu swego w ybuchu  i w pewnym  
prom ieniu  drogą podm uchu. Je s t  to n i ­
szczenie  g łównie  m echaniczne .

Bomby gazowe wyw ołu ją  skażen ie  w 
miejscu w ybuchu  i w k ierunku  wiatru.  
W ytw orzony  w ybuchem  obłok gazowy po­
suw a się z w ia trem  i zajmuje coraz w ię k ­
szą przestrzeń  wszerz i na  wysokość. Tą 
drogą szczególnie duże skażen ie  dają  bom ­
by z gazami lotnemi.  p rzyczem  jednak czas 
t rw an ia  tych gazów w teren ie  nie jest zbyt 
długi, bo wynosi od k i lku  do kilkunastu  
minut, w ciągu k tórych u legają one roz­
w ian iu  lub w yparow aniu .  Gazy trw a łe  
natomiast,  w y tw arza jąc  p lam ę chemiczną, 
jak  i obłok gazowy, skażają  teren na  okres 
bardzo  długi, bo na czas od pa ru  godzin 
do k i lkunastu  i więcej dni.  W  krótszym 
czasie usunięcie  ich może być p rz ep ro w a ­
dzone tylko drogą odkażania ,

Bomby zapa la jące  wyw ołu ją  pożary. 
C echą  charak te rys tyczną  tych bomb jest to, 
że w zasadzie  n ie  można ich n iczem  ugasić,

Gazy  rozprysk iw ane  przez lo tn ików mo­
gą pokryw ać  większe  powierzchnie .  Po­
n iew aż  n a p ad y  tak ie  mogą być wykony­
w ane  tylko t rw a łem i środkami (iperytem, 
luizytem), k tóre  z powodu swego ciężaru 
o padną  na  ziemię, przeto  ła two jest ocenić, 
jak ie  grozi od n ich n iebezp ieczeńs tw o,  je­
śli w eźm ie  się pod uwagę  trudność o k re ­
ś lenia  wszystk ich  miejsc skażonych. Po­
dobnie  dzie je  się przy zas tosowaniu  am ­
pu łek  gazowych, których roz rzucen ie  m o­
że spow odow ać  słabe skażen ie  dużych 
powierzchni,  przyczem  odkażenie  będzie  
konieczne, a  t rudno go będzie  p rzep ro ­
w adzić .

Zważywszy, że lo tnik będzie  używał 
do n a p ad u  środków kom binow anych ,  a 
w ięc  bom b burzących  do n iszczen ia  m e­
chanicznego, bomb zap a la jących  do w z n ie ­
cania  pożarów i jednocześnie  gazowych 
celem u tru d n ie n ia  p racy  ra tow nicze j  i zd e ­
zorgan izow ania  życia, t rzeba  wsze lk iem i si­
łami dążyć do opanow anias  ku tków  napadu,

Jeże l i  zważym y całą  grozę kom bino­
wanego n apadu  lotniczego, to odrazu  na ­
bierzem y pewności,  jak konieczna  jest or­
ganizacja  bardzo  licznych  drużyn p rzec iw ­
gazowych do odkażan ia  miast.  Drużyny 
t ak ie  muszą powstać  p rzy  fabrykach ,  ga­
zowniach. e lektrow niach,  wodociągach, 
warsz ta tach ,  rem izach  t ram w ajow ych ,  p a ­
rowozowniach, na dw orcach  kole  owych, 
w polic ji i t, p, K ażda  instytucja, orga­
nizacja  i t. p. musi m ieć d rużynę  d la  swo­
ich potrzeb. Musi odkażać  s iebie  i na j ­
b liższe  otoczenie, zależnie  od podzia łu  
obronnego miasta  lub  miejscowości zagro­
żonej,

W  p raca ch  odkaża jących  musi być 
wyszkolona cała straż ogniowa. Potrzebne 
to będzie  p rzedewszystk iem  d la  niej sa ­
mej, jeśli miejsce pożaru (lub droga do 
niego) będzie  skażone. S traże  ogniowe 
bardzo często b ędą  m usiały  p racow ać  w 
m askach  p rzec iw gazow ych ,  a może i w 
ap ara tach  t lenowych, a n aw et  i w u b ra ­
niach ochronnych, W  pewnej m ierze  straż 
będzie  można użyć do odkażan ia  ulic,

Isniejące zakłady oczyszczania  miasta  
muszą być z reguły wyszkolone w p racach  
odkażających. Zwykły ich tabor  powinien  
się n a d aw a ć  i do tych prac.

O dk ażan ie  miasta  musi się uskutecznić  
środkam i chem icznem i przy  pomocy t r a k ­
cji mechanicznej.  Drużyny nie mogą cr o- 
dzić  po m ieśc ie  i p rzep ro w ad zać  odkaże ­
nia łopatami lub rozpylaczam i to rn is trow e­

mu To nie da wyniku! Tak ie  odkażan ie— to 
zabawka!

Rozpylanie  roz tw orów n iszczących m u ­
si być uskuteczn iane  potężnemi rozpy la ­
czami (samochodami, pom pam i i t. p.) 
k tóreby odrazu  pokryw ały  si ln ie  większe 
powierzchnie ,  To samo dotyczy i sproszko­
w an y ch  chem ikaljów , które na leży  rozsy­
p y w ać  p rzyrządam i o dużym rozpylę, po ­
k ryw ającym  odrazu  w iększą  powierzchnię .

Tylko w ten  sposób pojęte odkażanie  
może doprow adzić  do celu. Należy zatem 
już teraz  przystąp ić  do o p racow an ia  odpo­
w ied n ich  narzędzi  do odkażan ia  miast,  
Zrobić  próby  z sam ochodam i do p o lew a ­
nia  ulic , do posypyw ania  ich piaskiem, 
z s iew nikam i naw ozów  sz tucznych i t. p. 
Może lepiej jest pośw ięc ić  taki  samochód 
(może ulec  zniszczeniu od chemikaljów, jak 
i gazów) i odkażen ie  przeprowadzić ,  niż n a ­
razić  ludność na  d ługotrw ałe  skutki napadu.

Nie możemy czekać  dłużej! Jesteśm y 
otoczeni  sąsiadami,  którzy nam zagrażają. 
M ają oni potężne lo tn ic tw o i w ie lk ie  moż­
l iwości w k ierunku  w ykonyw an ia  n a p a ­
dów gazowych. Musimy nareszc ie  p rz y ­
stąpić  do faktycznej organizacji  drużyn 
przec iw gazowych,  Musimy je odpow iednio  
wyposażyć w sprzęt i m aterja ły  o d k aża ­
jące! Musimy je szkolić  w odkażan iu  te ­
renów i p rzedm io tów  faktycznie  skażo­
nych! Tylko tą  drogą dojdziemy do celu 
i złagodzim y grożące nam n ieb ezp ieczeń ­
stwo gazowe.

K pt. Z d z is ła w  M arynow shi.

W IELK IE ĆW ICZENIA 
Z ZA K RESU  OBRONY PR Z E C IW G A Z O W E J w BREM IE.

W Bremie p rzep row adzono  w ie lk ie  ć w i­
czenia  z zakresu  obrony przeciwgazowej!  
Poniżej st reszczę opis tych ćwiczeń, p o d a ­
ny w D raeger  Hefte Nr. 157 —  wrzes ień  
—  p aźdz ie rn ik  1931 r.

W  ćw iczen iach  przyję ły  udz ia ł  n a s tę ­
pu jące  organizacje: 1. ko lum na  san ita rna  
Czerw. Krzyża, z Bremy, 2. straż ognio­
w a  zawodow a, 3. polic ja  pańs tw ow a ,  k lu ­
by sportowe i t, d.

Ć w iczen ia  o c h a rak te rze  pokazowo- 
instrukcyjnym, m ia ły  za zadan ie  w y k a za ­
nie m etod zabezp ieczen ia  się od dz ia ła ­
n ia  różnych gazów tru jących.  W  ćw icze ­
n iach  uczestn iczyło  przeszło 300 osób. 
zarówno mężczyzn jak i kobiet.  Do ćw i­
czeń z zakresu  obrony p rzec iw gazow ej i 
odkażan ia  te renu  użyto jednocześnie  du ­
żą ilość różnych apara tów  i sprzętu, a 
m ianowicie :

95 m asek przec iw gazow ych  z różnemi 
poch łan iaczam i,  30 m asek  p rzec iw g azo ­

wych  z poch łan iaczam i dużemi. 15 a p a ­
ra tów t lenow ych  izolujących. 3 apara ty  
in jektorowe z w ężam i długości 75 mtr.i 
prócz  tego apara ty  p rz ec iw g az o w e j  straży 
ogniowej,  polic ji  i pogotowia techn iczne­
go, 6 pulm otorów z zastosowaniem ró w ­
nież  kw asu  węglowego, 6 skrzynek r a ­
towniczych t lenowych,  3 a p ara ty  karbo- 
geno-inhalacyjne,  torby i skrzynki ra to w ­
nicze, świece, s łużące  do wy tw arzan ia  
zasłon dym owych celem m askow an ia  róż­
nych gazów, sprzęt  do p rzenoszen ia  i 
p rzew ożen ia  chorych, a p ara ty  do gaszenia  
pożaru, niszczenia  gazów, 1 exhaustor.  
1 po lew aczka ,  ap a ra t  do rozsypywania  
w ap n a  chlorowanego, ub ran ia  ochronne 
i namioty.

Na torze wyścigowym  w pobliżu  stawu 
zbudowano Ic a K  szereg prowizorycznych 
domków, p rzedstaw ia jących  szkielety  z 
d rzew a  obciągnięte  jutą. ba rw n ie  pom alo­
w an e  i służące, jako objekt do doświadczeń,
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; P rócz  domków ustawiono, [jako prowi-  
zorjum, fabrykę  [chemiczną, chłodnię, 
w arsz ta t  reparacy jny  sam ochodow y z ga­
rażem, młyn, hotel,  pozatem  położono 
250 mtr, toru kolejowego i użyto 5 w a ­
gonów,

W  ćw iczen iach  zas tosowane  były n a ­
stępujące  w y padk i  obrony, m ające  m iej­
sce przy  c iężkich  za truc iach  gazami:

K w a sem  pruskim . (5 robotników zaję­
tych w m łynie  zw alczan iem  szkodników 
zatru ło  się kwasem  pruskim).

Tlenkiem  węgla. (2 m onterów  samocho­
dowych, p racu jąc  w garażu przy motorze 
w ruchu, uległo za truciu  od gazów sp a ­
linowych).

G azem  św ie tln ym .  (Przy robotach 
ziem nych w czasie u k ład an ia  k a b la  te le ­
fonicznego uszkodzono przew ód  gazowy, 
p rzyczem  3 robo tn ików  zatru ło  się gazem 
świetlnym).

A m oniakiem . (Z n ieszcze lnych  p rze ­
w odów chłodni w ydz ie la ją  się pa ry  am o ­
niaku  —  6 robotników uległo zatruciu).

Fosgenem . (Podczas p rzenoszen ia  zb io r ­
n ika  napełnionego fosgenem na terenie  
fabryki chemicznej nastąpiło  uszkodzenie  
zbiornika,  wskutek  czego zaczą ł  p r z e s ą ­
czać się  gaz z nieszczelności;  3 robot­
n ików  uległo zatruciu.  Prócz tego w y d o ­
byw ający  się gaz, rozprzestrzenia jąc  się 
po całym osiedlu, zagraża ł  życiu m iesz­
kańców),

Z a tru c ie  podczas katastrofy gazowej 
i pożarowej.

W  obręb ie  osiedla  zderzył  się pociąg 
motorowy z autobusem. Pociąg  n a ła d o ­
w an y  był zb iorn ikam i z fosgenem, ipery ­
tem, lewizytem. Zbiorniki uległy uszko­
dzeniu.  T ru jące  gazy uchodziły  przez 
nieszczelności,  spow odow ane  zderzeniem, 
M ieszkańców  ogarnęła  pan ika .  W  jednym 
z domów w ybuch ł  pożar,  który szybko 
p rzerzuc i ł  się na  inne budynki.  P raw ie  
wszyscy narażen i  byli na  n ieb ezp ieczeń ­
stwo zatrucia  gazami i uduszenia  dymem), 
(rys. 1 i 2)

M askow an ia  gazów:
Gazy  by ły  m askow ane  w czasie p o k a ­

zów przez  n ieszkodliw e dymy. Kwas p ru ­
ski i t lenek  w ęg la  przez  b ia ły  dym, fos- 
gen — przez  zielony, ipery t  — przez  żół­
ty, luizyt —  przez niebieski.  Dymy były 
w y tw arzane  przez  odpow iednie  św iece 
dymowe; gazy spa l inow e uzyskiwano przez 
spa lan ie  o liwy i benzyny, W  czasie p o ­
kazów p an o w ał  w ia tr  zachodni o szyb­
kości 5 m/s,

Wysokość wytworzonego obłoku dy­
mowego sięgała  100 metrów. Pod w p ły ­
w em  potęgującego się w ia tru  d y m y  roz­
p rasza ły  się  dość szybko, nie  w y rząd za ­
jąc żadnej szkody widzom, k tórych zeb ra ­
ło się około 10.000, T eren  pokazów  był 
w idoczny  dla wszystkich,  O bjaśn ien ia  były 
p o daw ane  przez  megafon,

Obsługa sygnałowa:
Z arządzen ia  i rozkazy pod aw an e  były 

przez telefon połowy, sygnalizacja  za 
pom ocą  ch orąg iew ek  i motocyklis tów.

Pokazy  w Bremie, jako ilus tru jące  sto­
pień wyszkolenia  w obronie przec iw gazowej

muszą być podane  szczegółow em u rozw a­
żeniu. P lan  pokazów  obmyślony był w 
sposób prosty i z rozum ia ły  d la  wszystkich. 
Ć wiczen ia  w s tępne  były  s tosunkowo krót­
kie.  O ddziały  ćw iczebne  n ie  były  p rze ­
m ęczone pokazami,  pomimo tego, że b ez ­
pośrednio  p rzed  nimi zajęte  były p rzygo­
tow aniam i się do pokazów.

P la n  i p rzep row adzen ie  pokazów  w y ­
m agały  od oddz ia łów  sam odzielnego, a 
jednak karnego dzia łania.

Nad  wyszkoleniem  oddzia łów  p ra co ­
wano  dużo, to też p ra ca  d a ła  pomyślne 
rezulta ty ,  pomimo tego. że od oddzia łów  
w ym agano  w iększych  wys iłków w  m ar­
szach przy  obc iążen iu  sprzętem. Prace  
w gazach w ykonyw ane  by ły  ze spokojem 
i uwagą. Poszczególne części pokazów 
odbyw ały  się tak  szybko i sprawnie ,  że po­
moc p rzygotow anych  reze rw  była  zu p e ł­
nie z b ę d r ą  Obecność  w ięc  oddzia łów  
reze rw ow ych  by ła  po tw ierdzen iem , że ży­
ciu ludzk iem u  nie zagraża  żadne n ieb ez ­
pieczeństwo.  P lan  dz ia łan ia  podczas po­
kazów w Bremie w ykonany  był doskona­
le, każdy  oddzia ł  w każdej chw ili  w ie ­
dzia ł,  co ma robić,

D nia  9 s ie rpn ia  b, r. w  fabryce  ce lu ­
lozy pod Leoben zaszedł w y p ad ek  uszko­
d zenia  cysterny z chlorem, w sku tek  czego 
w yciek ło  około 140.000 l itrów chloru.  Był 
to w y p a d ek  poważnie jszy  niż w y p a d ek  z 
fosgenem w  Hamburgu, W ed ług  o trzym a­
nych spraw ozdań  zwalczan ie  gazu w tym 
w ypadku  odbywało  się zgodnie z p. V 
planu  pokazów  w Bremie, m ianow ic ie  
przez  zas tosowanie  s trum ien ia  w ody  z si­
k aw ek  motorowych. Pokaz  w  Bremie dał 
obraz katastrofy  zupełn ie  możliwej,  jak to 
udow odnił  w y p a d ek  w  Leoben (rys, 3).

W raca jąc  do pokazów w Bremie, n a ­
leży zauważyć,  że m etody p rzy w racan ia  
do życia zatru tych gazami s tosowane były 
nie zawsze trafnie. Przy  za t ruc iu  gazami 
duszącemi (chlor, fosgen) pominięto  sz tucz­
ne oddychanie .  Tam, gdzie  te m etody 
były stosowane (przy t lenku  węgla,  gazie 
św ie t lnym  i dymie) w ykonan ie  było bez 
zarzutu  czy to ręczne,  czy m echan iczn ie  
m etodą  Silvestra  za pom ocą Pulmotoru, 
Naogół jednak  pokaz w Bremie był 
dobry.

In ż. H . M ączyń sk i.

S tra ż  i c ze rw o n y  k r z y ż  ra tu ją  zaga zo w a n ych .
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FRANCJA

Z abezpieczenie szybek okularowych  
przed poceniem .

Lekarz  parysk i  dr. F om beur  zajmuje 
się udoskonalen iem  szybek okularow ych 
w  o k u larach  d la  lo tn ików. Je g o  zdaniem  
szybki z m asy celu lo idowej są n ieodpo­
wiednie ,  gdyż ich pow ierzchn ie  są n ie ­
p raw id ło w e  i w sku tek  tego deform uje w i ­
dz iany  obraz. Proponuje  on w ięc  okulary  
ze szkła n ie t łukącego  się (triplex). Dla 
zapob iegan ia  pocen iu  się szkieł  za leca  on 
sm arow an ie  ich z obydwu stron m ieszan i­
ną o l iw y z paraf iną .  Podobny sposób za ­
bezp ieczen ia  szybek o k u larow ych  może 
znaleść  zas tosowanie  i p rzy  szybkach m a ­
sek przec iw gazowych .

GRECJA

N ow e maski przeciw gazow e.

Za p rzyk ładem  innych  państw  i Grecja  
zaopa trzy ła  armję ostatnio w maski p rze ­
c iw gazow e  z dużem i poch łan iaczam i.  Ze 
wzg lędu  na  duży koszt i t rudnośc i  f inan­
sowe, które i Grekom  dają  się w e znaki, 
zakupiono na począ tek  10.000 sztuk tych 
masek,

CHINY

Skuteczność artylerji przeciw lotniczej.

W raz  z doskonalen iem  się samolotów i 
ich zastosowaniem do n iszczen ia  objektów 
n ieprzy jac ie lsk ich  doskonalą  się również 
środki p rzec iw d z ia łan ia  w szczególności 
a rty lerja  p rzec iw lo tn icza ,  k tóra  coraz sku ­
teczniej p rzec iw d z ia ła  nalotom eskadr  sa­
molotów nieprzy jac ie lsk ich .  Spraw ozdan ia  
i kom unikaty  z pola  w a lk  w  Mandżurji  
coraz częściej donoszą o zes trzel iwaniu  
samolotów japońskich  przez chińską arty- 
lerję  p rzec iw lo tn iczą .  Ostatnio w  czasie 
gorących w a lk  o Szanghaj w ciągu jed n e ­
go dn ia  C h ińczycy  zestrzeli  k i lka  sam olo­
tów japońskich.  J a k  w id ać  z tego tec h n i ­
ka zw alczan ia  samolotów posunęła  się 
znaczn ie  naprzód  drogą doskonalen ia  dzia ł  
p rzec iw lo tn iczych  i p rzyrządów  ce lo w n i­
czych do nich, które pozw ala ją  na  coraz 
w iększą  precyz ję  strzału,

JAPONJA

Kostjum-pneumatyk.

Terytorjum  dośw iadcza lne  wojny gazo­
wej i obrony przec iw gazow ej jakiem jest 
obecnie  pole walki  japońsko - chińskiej, 
wyłoniło  jak dotąd, n iew yraźn ie  i w ta je ­
mnicy, cenny  naby tek  w udz ie lan iu  d o ­
raźnej i skutecznej pomocy ofiarom ga ­
zów,

Je s t  to kostjum-pneumatyk, zrobiony na 
wzrost człowieka, z m ate rja łu  zbliżonego 
do p łaszczy  „Billrotha",  nie dopuszcza ją ­
cego najdrobniejszych a tom ów lotnych, 
czyli n aw et  powie trza .  Kostjum ten  po­
siada au tom atyczny  m echan izm  p o z w ala ­
jący się  szybko i h e rm etyczn ie  zam knąć, 
poczem przez  odpow iedni w enty l  p o łą ­
czony zostaje z b u t lą  t lenu  i antigazowych 
substancyj chemicznych, k tórem i oddycha  
sku teczn ie  rażony  dz ia łan iem  gazów t ru ją ­
cych, do czasu p rzen ies ien ia  go w  miejsce 
b ezp ieczne  od dz ia łan ia  t ruc izn  gazowych, 
schronów i t. p.

T ak  w yg ląda  mniej więcej rew elacy jny  
pomysł Synów Krainy W schodzącego 
Słońca.

NIEMCY

N iszczenie szkodników  i pasożytów

Ostatnio zaczęto stosować w N iem czech  
do dezynfekcji  gaz zwany  Aetox albo 
T-gaz, który zapow iada  się jako dobry 
środek p rzec iw ko  owadom-pasożytom. Przy 
dezynfekcji  np. m ieszkań (pluskwy, wszy, 
mole) gaz ten  jest tak  samo sku teczny  jak 
kwas pruski,  a bez po rów nan ia  mniej n ie ­
b ezp ieczny  dla ludzi,

Przy  użyciu  Aetoxu można stosować za ­
g azow anie  poszczególnych m ieszkań  a  n a ­
w et  ich części,  gdy przy  użyciu  do tego 
celu kw asu  pruskiego na leża ło  zawsze usu ­
wać  m ieszkańców z całego budynku. 
Oczyw iście  i tutaj ostrożność jest k on iecz ­
na. aby  un iknąć  później okazu jących  się

szkodliw ych  skutków dla organ izm u ludz­
kiego,

Aetox okaza ł  się rów nież  sku teczny  i 
w  w a lce  z pasożytem niszczącym  ziarno 
w sp ich le rzach  t, zw. wołkiem  zbożowym, 
którego ba rdzo  t rudno się pozbyć.

Now y aparat tlenow y.

T rzeba  przyznać, że Niem cy pomimo 
kryzysu i niez l iczonych trudnośc i  pracu ją  
in tensywnie .  Ich a p ara ty  t lenow e są b ez ­
konkurencyjne,  b iorąc  pod uw agę  prostotę 
budowy, łatwość użycia  i dokładność  w 
wykonaniu .  Przodująca  na tem polu fir­
ma D raegera  w L ubece  w ypuściła  na ry ­
nek  nowy typ a p ara tu  t lenowego K. G. 
(Klein Gerat) mod. 31 r.

ROSJA
Sow ieck ie  ćw iczebne ubranie ochronne, 

stosow ane w czerw onej armji.

Na ubran ie  to sk łada  się:
a) kom binezon sk ładający  się z bluzy, 

rękaw a ,  nogawek, i kaptura ,  p rzyczem  
wszystkie  te części s tanowią  n ierozdzie lną  
całość. Cały  kom binezon jest im pregno­
w an y  spec ja lnym  impregnatem, Wszystkie 
części sk ładow e kombinezonu posiadają  
taśmy gum owe do ich uszczeln iania .  Rę­
kaw y  i nogawki posiadają  n a rękaw ki  
i nogawki,

b) rę k aw ic e  gumowe.
c) bu ty  gumowe.

U ż y c i e  u b r a n i a .

1) W k ła d a  się kom binezon poczem 
zdejmuje  się zwykłe  obuwie  i w k ład a  buty 
gumowe na  nogi zaw in ięte  w onuce,

2) N ogawki w puszcza  się w buty a na 
nogawki w ypuszcza  zgóry na  bu ty  i zac ią ­
ga się taśmy,

3) N astępnie  w k ła d a  się maskę, z ak ła ­
da kaptur,  uszcze ln ia  go i zac iąga  taśmy 
kom binezonu na  piersiach.

4) W reszc ie  zac iąga  się taśmy rę k a ­
wów, w k łada  się ręk aw ice  na  rękawy, 
poczem zgóry na n ie*narękawki- ,i  zaciąga 
ich taśmy.

K O S T J U M  - P N E U M A T Y K

Z d jęcie  p rzed sta w ia  u życ ie  k o s tju m u -p n eu m a tyka  p rze z  J a p o ń czyk ó w  w  czasie  
osta tn ich  dzia łań  w  M andżurji.



Z d jęcie  przedstaw ia  uczestn ików  w y ższeg o  ku rsu  in fo rm acyjnego  o. p. 1. g. zo rg a ­
nizow anego p rze z  Z a rzą d  G łó w n y  L. O. P. P. dla słu ch a czó w  p rz y  P a ń stw o w ym  

In s ty tu c ie  R obó t R ęc zn y ch . W  pośrodku  k iero w n ik  ku rsu  por. A  Z ieliński.

D a n e  s z c z e g ó l n e ,

1) Kom binezony w ykonyw ane  są w 
t rzech  rozm iarach ,  tak  samo buty, rę k a ­
w ic e  na tom iast  —  w  jednym wymiarze,

2) W ubran iu  można wytrzym ać  p o d ­
czas p racy  najwyżej 1 — 2 godzin,

3) To, że k ap tu r  s tanowi jedną  całość 
z kom binezonem , jest w  pew nym  stopniu 
w adą,  gdyż przy  n ieodpow iedn im  kroju 
p raw ie  cały c ięża r  ub ran ia  spoczywa na 
głowie człowieka.

4) Bez pom ocy  osoby drugiej ubran ie  
to t rudno jest nałożyć.

KURS IN FO RM A C Y JN Y  O. P. L. G. W  W A R SZ A W IE

Sow ieck i pochłaniacz schronow y  

typu m niejszego F-P-M-60.

J e s t  to poch łan iacz  pomysłu inż. P a ­
w ło w a  dla schronów przec iw gazowych.  
Daje on 60 m :l czystego pow ie trza  na go­
dzinę. Do uruchom ien ia  go potrzebny 
jest jeden człowiek. Je s t  to pochłan iacz  
p rzenośny do użytku w m ałych schro­
nach  dla 10 — 15 ludzi.

Rysunek I p rzedstaw ia  ten poch łan iacz  
po zdjęciu prawej ruchomej deski zaw o­
rowej.

Rysunek II p rzedstaw ia  p o ch łan iacz  w 
przekroju  p ionowym z boku. .

Rysunek III daje  w idok  z góry po zdję­
ciu obydwóch miechów.

W yszczególnienie  (objaśnienie rysun­
ków),

A) Zaw ory  wdechow e,

B) Sprężyna,

C) Miechy, przy  poruszaniu  których 
przec iąga  się pow ie trze  przez pochłaniacz .  
Pe łn ią  one rolę w enty la torów  ssąco-tłoczą- 
cych.

D) Ruchom a deska  zaworowa,

E) Filongi.

F) Siatki,

G) F i l t r  m echan iczny  z w a ty  do za- " 
t r zym yw ania  sternitów,

H) W ęgiel aktyw owany.

—>  K ie runek  pow ie trza  w chodzącego  do 
pochłan iacza .

Rozmiary  na  rysunkach  podane  są w 
m il imetrach.

Podczas p ra cy  poch łan iaczem  obsługu­
jący jednocześnie  porusza obydw a miechy: 
jeden naprzód drugi wtył.  W ten  sposób 
pow ie trze  p rzec iąga  się przez poch łan iacz  
bardziej  równomiernie.

Z d jęcie  p rzed sta w ia  zebranie  budżetow e K om ite tu  W ojew ódzkiego  L. O. P. P. 
N ow ogródku  pod p rzew odn ic tw em  p. w o jew o d y  K ostka -B iernack iego .w

S o w ieck i p o ch łan iacz sch ro n o w y  
typ u  m nie jszego  F-P-M -60.
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REGULAMIN
Konkursu modeli latających — wodnopłatowców 

organizowanego przez „Lot Polski”.

1. Konkurs dotyczy jedynie  modeli  
la ta jących-w odnopta tow ców .

2. U dz ia ł  w konkursie  mogą brać  
amatorzy  i zaw odow cy w dw uch  oddzie l­
nych grupach. Do grupy zaw odow ców  za ­
l icza  się tylko tych modelarzy , którzy 
z racji swych p rac  w zakresie  m odela r ­
s twa otrzymują wynagrodzenie.  Do grupy 
am atorów  w chodzą  zarówno starsi jak 
i młodsi m odelarze  (uczniowie), zajmujący 
się m odela rs tw em  z amators twa.

3. Zaw odow cy muszą  posiadać modele  
własnej konstrukcji .  Ś lepe  kopje modeli 
z ag ran icznych  nie b ę d ą  dopuszczone do 
konkursu.

4. Każdy model pow in ien  posiadać  
na  w idocznem  miejscu 9 cm ’ pow ierzchni  
do um ieszczenia  s tem pla  jury i kolejnego 
num eru  startu.

5. Każdy  z uczes tn ików  może dem on­
s trow ać  tylko m odele  w ykonane  przez 
siebie, p rzyczem  w ilości dowolnej.

6. M odele  dzie lą  się na  dw ie  klasy:

A
B

kadłubow e,
dowolne.

Klasa A. •— M odele kadłubow e. Do tej 
k lasy  b ę d ą  zal iczone  modele  
z kad łubem , względn ie  o k a ­
dłubie  - p ływaku ,  całkow icie  
krytym, o przekro ju  m in im al­
nym  2,5% pow ierzchni  skrzy­
deł,  wyrażonym  w cm'-’. M o­
dele  o jednym cen tra lnym  
p ły w ak u  z gumą. umieszczoną 
na zewnątrz,  b ę d ą  mogły być 
zal iczone  do kadłubow ych,  
o ile  długość gumy nie b ę ­
dzie  w iększa  od długości p ły ­
w aka.  C a łkow ita  długość mo­
delu  nie może przek raczać  
rozpiętości skrzydeł.

Klasa  B — M odele dow olne, Do tej 
k lasy  zaliczone b ędą  m odele  
dowolnych rozm iarów  i ksz ta ł ­
tów.

7. M odele  s ta r tu jące  w klasie A nie 
mogą s ta r tow ać  w kl. B.

8. M odele  b iorące  udz ia ł  w konkursie  
m uszą być pędzone  gumą.

9. M odele  kl. A i B muszą być zao­
pa trzone  w pływaki,  pozw ala jące  im na 
s tart  z wody.

10. M odele  kl. A i B w sp ó łzaw o d n i­
czą  o zdobycie  jaknajwiększej l iczby p u n k ­
tów uzyskanej z w zoru  P  — L —j— 10 t. 
gdzie L — oznacza odległość od miejsca 
startu do miejsca  w odow ania ,  m ierzoną 
w metrach, a t — czas lotu w sekundach.

NAJLEPSZE WYNIKI
osiągnięte  na konkursach m odelow ych  

w Niem czech w 1931 r.

ogłoszone p r z e z  czasopismo „Flugsport"

K l. k a d ł u b o w e

A. L ippm ann (Dresden)
A. L ippm ann „
W. Krause  (Berlin)
R. Lahde  „

R. G aebler  
W. Krause 
B. Peuss 
W, Krause

Kl .  b e l k o w e

(Halberstadt) . 
(Berlin) . . . .

892 mtr. 
95,3 sek. 
553 mtr. 

80 sek,

594 mtr.
65 sek. 

563 mtr. 
88 sek,

Kl .  r e k o r d o w e

B. Peuss (Berlin) 
W. Krause „

671
128

mtr.
sek.

Pom iar  długości będzie  dokonyw any ze 
ścisłością  do 1 mtr., czasu zaś do sek.

11. Każdy model kl. A i B winien
w ykonać  3 loty sta rtu jąc  z wody. p rzy ­
czem popychan ie  m odelu  jes t  n iedozwo­
lone.

12. P rzy  ob liczan iu  punk tów  L i t 
d la  m odeli  kl. A i B b ran y  będzie  pod
uw agę  na jlepszy lot,

13. Kolejność zajm owanych miejsc 
przez m odele  będzie  określona w ten
sposób, że p ierw szeństwo m ają  modele  
kl. A i B, które osiągną w  t rzech lotach 
dw a  p opraw ne  w odow an ia  (bez w yw ró­
cenia), nas tępn ie  o jednem  popraw nem  
wodowaniu , a na  końcu te, które nie uzy­
skały  żadnego popraw nego  wodow ania .

14. W  razie  uzyskania  jednakowej 
l iczby punktów  przez dw a m odele  w kl, 
Ą  i B — pierw szeństw o mają modele  le ­
piej  wykonane,

15. Mylny start  będzie  anulowany.
16. Każda  klasa p rzew iduje  po dwie 

nagrody w postaci cennych przedm iotów 
dla grupy amatorów, a po jednej p ien ięż ­
nej d la  zawodowców.

17. Nagrody będą  przyznaw ane  bez 
względu  na ilość zgłoszonych modeli  w 
każdej klasie , o ile  tylko osiągną m inimum 
lotu 30 mtr. lub czas 7 sek. dla zaw o­
dowców, a dla amatorów lot 20 mtr. lub 
5 sek. ze s tartu  z wody.

18. P u h a r  im. inż. pułk. K. Meyera  
będzie  przyznany  temu zawodnikowi,  k tó ­
ry osiągnie swoim modelem  najdłuższy 
dystans lotu, przy  sta rcie  z wody z po­
p raw n em  w odow aniem  bez wyw rócen ia  
się modelu.

Pu h a r  powyższy jest nagrodą p rzech o ­
d n ią  2-krotnie  kolejno zdobywaną, lub
3-krotn ie  nie kolejno.

19. Nagroda (postument bronzowy im. 
instr. naucz. K. Błaszczyńskiego będzie  
p rzyznana  tem u zawodnikowi w grupie  
amatorów, którego model osiągnie  na j­
w iększą  ilość punktów  przy s ta rc ie  z wody 
z p opraw nem  wodow aniem . Ja k o  minim um  
d la  o trzym ania  nagrody jest 30 mtr.  lotu 
i czas nie krótszy od 7 sek,

20. Każdy zaw odnik  może wnieść  re ­
k lam ację  do jury najdalej  w pół godziny 
po ogłoszeniu przez jury w yniku  konkursu.

21. W szelk ie  rek lam ac je  rozstrzyga 
osta tecznie  jury, do którego na leży  ca łko­
w ic ie  określenie  w yników  zawodów,

22. Na konkursie  poza regulaminowo 
mogą być dem onstrow ane  m odele  o róż­
nego rodzaju napędzie ,  które, o ile jury 
uzna za stosowne, o trzymają  wyróżnienie,

Kl .  w o d n o p l a t o w c e

O. Giinther (Magdeburg) . . .  23 sek.

Kl .  s z y b o w c e

O. Gentsch (Dresden) 
O. M ich a l ick a  „

. 8850 mtr. 
. 335 sek.

T rzeba  zaznaczyć,  że modelars two n ie ­
m ieck ie  stoi ba rdzo  wysoko i jest jedno 
z najlepszych w Europie.

Miejmy nadzieję ,  że i nasi  m odelarze  
na  najbliższych konkursach  osiągną nie 
gorsze wyniki od n iem ieck ich .  Je s t  to 
zupełnie  możliwe, gdyż nasze m odelars two 
może się poszczycić  w spania łym  rezu l ta ­
tem, jaki osiągnął instr.  K. Błaszczyński 
na  zeszłorocznym konkursie  m odeli  w od n o ­
p ła towców, którego model zdołał się u t rzy­
mać w powie trzu  78 sekund, co znacznie  
przewyższa  tego rodzaju rekord  n iem iecki.

LISTY DO RED A K CJI

Szanow ny Pan ie  Redaktorze!

Jes tem  uczn iem  Vl-ej klasy, synem 
niezbyt  zamożnego gospodarza.  Tego roku 
na św ięta  p rzy jechał  do mnie  kolega z 
miasta. W yją ł  z k ieszeni jakiś zeszyt 
i położył na  stole. Przez c iekaw ość  patrzę  
na  ok ładkę  zeszytu,  gdzie dużemi l iterami 
n ap isane  było: „Lot Polski".

Prze jrzałem  i p rzeczy ta łem  ten zajm u­
jący zeszyt, dow iedzia łem  się wie le  c ie k a ­
wych  rzeczy. Ucieszyłem  się bardzo, że 
m am y wie lu  bohaterów-lotn ików, jak i kon­
struktorów. Szczególnie podoba ł  mi się 
lot szybowcowy inż. Grzeszczyka. Z aczy­
nam robić m odele  lata jące ,  a obecnie  
rozpoczynam robienie  samolotu bez Śmigla 
i nab ra łem  takiego zam iłow ania  do lo tn ic ­
twa, że postanowiłem  uczyć się na  lot­
nika.

Jes tem  bardzo zadowolony, że W. P. 
R edaktor  in teresuje  się młodzieżą,  a ja 
nigdy nie zapom inam  in teresującego pism a 
„Lot Polski".  Se rdeczn ie  dziękuję  i ż y ­
czę W. P. R edaktorowi wszystkiego n a j ­
lepszego w dalszej pracy.

Z poważaniem :

A d a m  Walicki.
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To, że S taszek Barteck i  był u lub ień ­
cem całej sztuby lotniczej w M ontrealu,  
nie  ulegało najmniejszej wątpliwości.  
Zawsze wesół w czasie  zabawy, a po­
ważny  w pracy, uchodził  za wzór kolegi 
i s tudenta .

A przy tem  to jego n adzw yczajne  szczę­
ście! O każdej p racy, której  się podjął,  
zgóry już można było powiedzieć ,  że uda 
się i to napew no,  J e ś l i  s taw ał do kon­
kursu  modeli  la ta jących  —  p ierw sza  n a ­
groda d la  wszystk ich  innych poprostu 
p rzes taw a ła  istnieć, a  jeśli g ra ł  na  środku 
a taku  w M ontreal United, pew nem  byto, 
że d rużyna  p rzec iw n a  przegra ,  W  jakim 
stosunku p rzec iw nik  przeg ra  —  oto je­
dyna kwestja, k tóra  pozostaw ała  nadal  
otwartą .

Nic też w  tem dziwnego, że, gdy w 
p ierw szych  dn iach  grudnia  w  przerw ie  
jakiegoś m eczu  hokejowego, oc ie ra jąc  rę ­
k aw icą  pot z czoła, ośw iadczy ł  kolegom, 
iż tego roku na święta, w yb ie ra  się do 
swoich rodziców nad  Jez io ro  N iewoln ików 
i to aw jonetką  własnej konstrukcji  — nikt  
z obecnych  n aw et  przez chw ilę  nie po ­
myślał by projekt ten  mógł się nie udać. 
Gdy z jednej strony by l  Staszek, to z d ru ­
giej mogły być i podbiegunow e  huragany  
i zam ieć  śnieżna w a tą  o tu la jące  niebo 
i z iemię i trzy i pół tysiąca  k i lom etrów  
wśród strasznej kanadyjskiej  zimy, Tak, 
zdan iem  kolegów Staszka, szanse były 
n ie tylko że n ierówne, lecz z wybitną  
wprost p rzew ag ą  ich „szczęściarza".  „Szczę­
ściarz  z M onitoby” —  to było przec ież  
ich zdan iem  — w łaśc iw e  nazwisko 
Staszka.

W czesnym  rank iem  20 grudnia  spora 
g rupka  osób zebra ła  się przy  hangarze  
Aerok lubu .

Ostatn ie  uściski i życzenia  przyjemnego 
spędzenia  Św ią t  Bożego Narodzenia,  bu ­
kie t  k w ia tów  w ręczony  „ofic ja ln ie” przez 
żonę prezesa  M ontreal  United  k lubu  i w e ­
soła, roześm iana  tw a rz  Staszka,

Z aśp iew ał motor, z ad rża ł  sm ukły  k a ­
dłub białego p tak a  przes tw orzy  i po chwili  
w szarym kloszu z imowego n ieb a  rozpły­
ną ł  się w ym alow any  na skrzydłach  znak 
M. U. C.: czarny lew  na śnieżnem  polu.

E tap  fort Severn  —  fort C hurch il l  był 
ciężki. H uraganow y wprost w ia tr  w ie jący  
z północo-wschodu, od Labradoru , spy­
chał  w c iąż  samolot z linji lotu i rzuca ł  
n im  ustaw iczn ie  n iby  piłkę .  Szklis ta , lo­
dow a  tafla  zatoki Hudsońskiej w y sk ak i­
w a ła  co chw ila  n ad  lew e skrzydło by 
znów po chwili  zn iknąć  lub w ystrzel ić  jak 
r aca  pod dziobem.

Pew na ,  żelazna ręk a  Barteckiego t rzy­
m ała  stery i b ia ły  p tak  m knął  nad  po- 
sza rpanem  wybrzeżem  mimo burzy  i w śc ie ­
kłych uderzeń  lodowatego wichru.

W  południe ,  za s iwą p lam ą  śniegiem 
pokrytego boru, ukaza ły  się domki i dwie  
sm ukłe  an teny  —  fort Church il l ,  Bartecki  
o d e tch n ą ł  z ulgą,

Je ś l i  e tap  fort  Severn  — fort C h u r­
chil l był ciężki,  to nas tępny  e tap  fort 
C hurch il l  — fort Resolution  nad  Jez io rem  
N iew oln ików  był.,, okropny.

60° poniżej zera  przy  s ta rc ie  dawało  
już m ały  p rzedsm ak  tego co będzie  
później,

Starzy traperzy  w forcie C hurch il l  m ó­
wil i  p rzecież ,  że dzień, który idzie  będzie  
c iężki, a le  S tach był przecież,, .  S taszkiem 
B arteckim  i „szczęściarzem z M onitoby”— 
jak go n azyw al i  koledzy.

A p rzedew szystk iem  wierzy ł  w  siebie, 
Po t rzech godzinach lotu i n a d lu d z ­

kiego zm agania  się z w śc iek łem i u derze ­
n iami lodowatego w ich ru  przyszło to, co 
było najgroźniejsze: zam ieć  śnieżna. W y ­
p łynął  wyżej: wata ,  Jeszcze  wyżej — to 
samo.

Po godzinie  lotu na  swym pułapie ,  
zniżył się n ad  ziemię, A l t im etr  w skazy­
w a ł  200. Zeszedł jeszcze niżej. B iała  
zam ieć n ieprzen ikn ionym  m urem  otula ła  
wszystko dokoła, odcinając  od jego w zroku 
n a w e t  końce skrzydeł.

Gdzieś pod nim powinno już być je ­
zioro A tabasha  i fort C hipevyan oczeku­
jący jego przylotu,  a tymczasem., .

Zeszedł jeszcze niżej — nic,  tylko 
b ia ła  wata .  G w ałtow nie  wydźw ignął  się 
wgórę; lot przy  w skazów ce  a lt im e tra  
oscylującej przy  zerze  to samobójstwo.

f znów długie  minuty.  Dziesią tk i m i­
nu t  bez  zmiany, w bia łym  całun ie  śnież­
nym, n ad  b ez ludną  z lodow ac ia łą  pustynią.

Z mienił  kurs z zachodniego na półno- 
co-zachodni.  Pozostało  jeszcze czterysta 
k i lom etrów  do Je z io ra  N iew oln ików  ale 
w forcie Chipevyan powinien  był u zupeł­
nić benzynę  i oliwę,

G w ałtow ny  dreszcz wstrząsnął  całem 
ciałem. J a k  strasznie  zimno...

Ogrzew acze  e lek tryczne  już dawno 
p rzesta ły  działać!

„60° poniżej zera  przy sta rc ie"  — przy ­
pom nia ł  sobie.

W okół w c iąż  ta  sam a n ieprzen ikn iona  
biel  śnieżnej zasłony. G w ał tow ny  dreszcz 
p rzeszedł  w bolesny skurcz  a potem b ez ­
litosny mróz ścisnął ze wszystkich sił 
sz tywniejące  członki.

Ja k ież  ciężkie  są stery a jak słaby 
jest oddech..,

S taszek  B ar teck i  z ryw a  się do walki. ..
Nie, on nie ugnie  się, nie zginie...
Co to? Dzwony gdzieś biją?
C  o t  o?

Łoskot upadku, ból w p iers iach  i gdzieś 
tuż obok czerwony  płomień strzelający  w 
górę. A potem powieki  c iężkie  jak ołów 
zas łan ia ją  światło.

Dobra, s łodka  miss Nelly  0 'B r i e n  za ­
jechaw szy  do fortu Resolution, sk ierow ała  
swój psi  zaprząg w prost  p rzed  domostwo 
Barcickich .

—  M ister  B arc ick i  —  zaw oła ła  do 
m ężczyzny w ychodzącego  na jej spo tka­
nie — m am  zaszczyt p rzywieść  panu  w 
mojem i m ych rodziców imieniu  św ią tecz ­
ny prezent,

W  tej chwili  z pod sterty koców w y ­
grzebywał się powoli  Staszek.

—  M a d w a  żebra  z łam ane ale szczę­
ściarzom to zawsze wszystko jakoś się 
udaje.

Staszek był n a p raw d ę  w ie lk im  „szczę­
śc iarzem  z M onitoby”. S traci ł  samolot 
ale  zyskał dzięki  tej przygodzie  wierną,  
kochającą  narzeczonę,

Była n ią  miss Nelly  0 'B r ien .  Ura to­
w a ła  mu życie i da ła  miłość,

M odelarze! Pamiętajcie, że konkurs m odeli latających- 
w odno p ła to w có w  odbędzie  się w czerw cu r. b.



M O D E L  8-BE
K o n s tru k c ji  in s tr .-n a u c z . K . B ła szc z y ń sk ie g o

P raw ie  w szystk ie m odele, k tó rem i zo­
sta ły  o siągn ię te  d ługodystansow e loty na 
o sta tn ich  konkursach  z ag ran icą  p o siadały  
sk rzyd ła  p rofilow ane . J e ś l i  te raz  p o ró w ­
nam y daw niejsze  sam oloty z obecnem i, to 
zauw ażym y zm ianę w p ro filach  skrzydeł, 
nad  k tó rem i c iąg łe  studja  i u lep szen ia  w 
dużym  stopniu  p rzy czy n iły  się  do udosko­
n a len ia  dzisie jszych  p łatow ców . To też 
m odele  b u d ow ane  w ed ług  starej m etody
0 c ienk im  p ro filu  sk rzy d eł n ie  p o zw ala ją  
na  o siągn ięcie  tak ich  rezu lta tów , jak ie  o sią ­
gają liczn e  m odele  zag ran icą  p rzy  zasto ­
sow aniu  t. zw, grubego pro filu  skrzydeł,

B udow a m odelu  ze sk rzyd łam i profilo- 
w anem i jest dość tru d n a  i w ym aga w ię k ­
szej c ie rp liw o śc i i s ta ranności w robocie, 
zw raca jąc  jednocześn ie  uw agę, aby zbytnio 
n ie  p rzec iąży ć  m odelu. B rak  m iejsca n ie 
po zw ala  mi n a  zam ieszczen ie  szczegóło­
w ego opisu  m odelu . Z resztą  ci m odelarze , 
k tó rzy  już w ykonali k ilk a  m odeli, po w y­
k reślen iu  n a tu ra ln e j w ie lk o śc i p lan u , zo r­
ien tu ją  się  sam i, jak  n a leży  w ykonać po ­
szczególne części, n ie  ró żn iące  się zbytnio  
od opisyw anych w p o p rzed n ich  n um erach  
„Lotu P o lsk iego",

S krzy d ła  m odelu  8-BE po siad a ją  w o­
koło k raw ęd ź  w y k o n an ą  z bam busu, dw ie 
p o d łużn ice  d rew n ian e  p rzek ro ju  6 X 2  mm,
1 żeb erk a  w y c ię te  z c ienk iej k lejonk i (dykty) 
grub. 1 ’/2 mm, W  raz ie  n iem ożności o trzy­
m an ia  ta k  c ienk iej dykty, m ożna ją z as tą ­
p ić  p rzez  sk le jen ie  ze sobą w  poprzek , 
dw óch  c ien k ich  forn ierów . Ż eb erk a  n a le ­
ży z w ie lk ą  s ta ran n o śc ią  w y c iąć  p iłk ą  
laubzegow ą, ta k  aby  zach o w ać  tak i ksz tałt 
z ew nętrzny  profilu , jak i u w idoczn iony  jest 
n a  rysunku, p rzyczem  jeszcze d la  lekkości, 
w  p łaszczy źn ie  żeb erek  w ycina  się otw ory. 
W  odpo w ied n ich  m iejscach  n a  żeb erk ach  
znajdu ją  się w y c ięc ia , w k tóre  w klejaTsię

dw ie pod łużn ice  i p rzed n ią  k raw ędź . T y l­
n ią  k raw ęd ź  o p rzek ro ju  tró jką tnym  p rzy ­
k le ja  się do końców  żeberek , a m iejsca 
spojeń na leży  dodatkow o o k le ić  paskam i 
jedw abiu . Do k le jen ia  sk rzy d eł lep ie j jest 
używ ać zim nego k le ju  (Certus). S ta tecz ­
n ik  poziom y i p ionow y w ykonane  są c a ł­
kow ic ie  z bam busu; sposób ich p rzym oco­
w an ia  do k ad łu b a  tłom aczy  rys, A.

K adłub  sk ład a  się z 4-ch b e leczek  d re w ­
n ianych  p rzek r, 4 X 4  mm, przym ocow a­
nych do p rzegród  w yciętych  z k lejonki 
1 ’/e mm. grub, W  czołow ej p rzeg rodzie  
k ad łu b a  um ieszczona jest d rew n ian a  obsa­
da do śm igła w form ie g rzybka (rys. B).

Podw ozie  jest c a łk o w ic ie  w ykonane 
z bam busu, p rzyczem  golenie i ośka m ają 
p rzekró j krop low y. C ały  m odel oklejony 
jest b, c ienk im  p ap ie rem  lub  grubszą b i­
b u łk ą  i pow leczony  d w u k ro tn ie  słabym  ro z­
tw orem  cellonu , Do dw óch żeb erek  w 
sk rzyd łach  przym ocow ane są lis tew ki d re w ­
n iane, k tó re  obejm ują zgóry kad łu b . D w ie 
gum ki naw leczo n e  na k a d łu b ie  i zaczep io ­
ne o w y sta jące  końce lis tew ek  osta teczn ie  
p rzy tw ie rd za ją  skrzydło  do kad łuba .

C a łkow ic ie  w aga  m odelu  n ie  pow inna  
p rzek raczać  160 gr, Śm igło średn. 30 cm .— 
G um a od 8 do 10 n itek  p rzek r, 2 X 2  mm.
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J A N  W I E L O W I E Y S K I

ZBRODNIA ASYSTENTAiURYCKIEGO
N O W E L K A

(D okończen ie)

...To zdecydow ało . S u ryck i za trzą sł się cały. Co ona mó­
wi?... M iałby  s trac ić  Różę! Za żadną  cenę! W yrzec się  tej ko­
b ie ty  — to pogrzebać  w szystk ie  nadzieje , w szystk ie sny o szczę ­
ściu, to co go jeszcze zm uszało, bądź  co bądź, do p racy , co go 
jeszcze trzym ało  p rzy  życiu, czem  żył ostatnio, czem  się w prost 
narko tyzow ał. I d łatego  po kró tk ie j w a lce  z sum ieniem , w a lce  
n ieom al tak  kró tk ie j jak m gnienie  oka, w alce , podczas której 
w zburzone  m yśli p rze la tu ją  pod czaszką, jak  tab u n  koni po s te ­
pie, zgodził się na  p ropozycję K langa — o b ieca ł dostarczyć mu 
pró b k i Pollitu .

K lang w ręczy ł m u odrazu  ob iecan y  zad a tek  i p rosił o po­
śpiech . Suryck i n ie  o k reślił jed n ak  do k ład n ie  da ty  w ręczen ia  
probów ki. P rosił K langa o c ie rp liw ość. P ien iąd ze  w ziął i w yku­
p ił w eksle . N araz ie  jed n ak  n ie  c h c ia ł m yśleć o han iebnem  zo­
bow iązan iu . W ykonanie  zbrodniczego  p lan u  o d k ład a ł z dn ia  na 
dzień.

D łużej już w reszcie  n ie  m ógł zw lekać. K lang n iec ie rp liw ił 
się i d aw ał do z rozum ienia, że p rzy rzeczen ie  m usi być w kró tce  
w ypełn ione. P a trza ł przytem  na niego tak  dziw nym , n ie  znoszą­
cym sp rzec iw u  w zrokiem , że Suryck i o d w raca ł głow ę n ie  m ogąc 
spo jrzeć  m u w oczy.

W reszc ie  onegdaj K lang do w ied zia ł się od Róży, że Su­
ryck i m a dyżur nocny w Insty tucie  i n ieo d w o ła ln ie  na jutro rano 
w yznaczy ł term in  do sta rczen ia  p robów ki z gazem .

— O godzin ie  siódm ej kończy pan dyżur — ośw iadczy ł 
tonem  n ie  znoszącym  dyskusji — o w pół do ósmej w ręczy  mi 
pan  probów kę; n ie  późn iej, gdyż pu n k t o ósmej od la tu je  sam olot 
do G dańska, m uszę zdążyć na  lotn isko. R ów nocześn ie  w zam ian  
za p rob ó w k ę  w y p łacę  pan u  połow ę um ów ionego w ynagrodzen ia  
— 15 tysięcy  dolarów . R esztę o trzym a pan następnego  dnia, gdy 
o d b io rca  sp raw d z i zaw artość  p robów ki. O godzinie w pó ł do d z ie ­
w iąte j od la tu je  bezpośredn i sam olot do W iednia; n iech  p an  n ie  
zapom ni zam ów ić sobie m iejsc.,. Po resztę  n a leżności zgłosi się 
pan  do doktora  H offm ana w W iedniu , u lica  M ariah ilfe rstrasse  51. 
R adzę n ie zw lek ać  dłużej, bo.., w  przec iw nym  razie...

Z egar w yb ił w pó ł do drugiej.
Suryck i podszed ł do b iu rk a  i w ziąw szy  k lu cze  od sal Insty­

tu tu  sk ie row ał się ku  drzw iom . N ależało  obejść gm ach, skontro­
low ać  p rzeb ieg  dośw iadczeń  w a p a ra ta c h  pozostaw ionych  na noc, 
n ak ręc ić  zegary  kon tro lne , sp raw d z ić  m aszyny e lek tryczne,

Szed ł pow oli długim , szerokim  kory tarzem , ośw ietlonym  
zrzadka  n iew ie lk iem i lam pam i e lek try czn em u  Po chw ili znalaz ł 
się  w północnym  skrzyd le  gm achu, gdzie m ieściło  się lab o ra to r­
ium profesora  B rożew icza, Na szerok ich , b ia ło  lak ie ro w an y ch  
d rzw iach  w isia ła  tab liczk a  z napisem : „O bcym  w stęp  w zbro ­
niony".

Za tem i d rzw iam i w rogu sali, pom iędzy  szafą a oknem  
zn ajdow ała  się kasa  ogn io trw ała, w której zam knięty  by ł Po llit. 
K lucze od kasy m ia ł w ręku . W ystarczy ło  ty lko  n a k ręc ić  kółko 
i w łożyw szy k lucz w zam ek p rzek ręc ić  lekko  — m asyw ne, s ta ­
low e drzw i ustąp iły b y  bez trudu.

N aw pół p rzy tom nie, jakby  decyzja  w yszła  n ie  z jego m ózgu, 
n ac isn ą ł k lam kę. D rzw i u ch y liły  się b ezsze lestn ie  i S u ry ck i zn a ­
laz ł się w laborato rjum ,

W ew n ątrz  d ługiej, szczelnej kom ory gazow ej, stojącej pod 
śc ian ą  p a liła  się  czerw ona lam pka, rzu ca jąc  na  pokój k rw aw e 
blask i. Znak, że w kom orze znajdu je  się gaz tru jący ,

P rz e k rę c ił k o n tak t e lek tryczny . F a la  silnego, p raw ie  n ie ­
b ieskiego św ia tła  za la ła  sa lę. Suryck i zu p ełn ie  bezw oln ie  sk ie ­
ro w ał się ku kasie. P c h a ła  go tam  jakaś ta jem n icza  siła , k tó ra  
k aza ła  mu poruszać  się w b rew  jego woli, Był jak  zahypnoty- 
zow any.

Podszedłszy  do kasy i n ak ręc iw szy  m eta low y k rążek  w ło ­
żył k lucz w zam ek, R ozległ się lek k i ch rzęst odsuw anych rygli 
i drzw i kasy  o tw arły  się. W ew n ątrz  na  d rew nianej podpórce

gazsta ły  szereg iem  zalak o w an e  probów ki zaw ie ra jące  P o llit 
śm ierci.

Suryck i w y c iąg n ą ł ręk ę . W  ciszy, p rzeryw anej ty lko  p lu ­
skiem  deszczu  i m iarow em  opadaniem  kropel w ap ara ta c h  do­
św iadcza lnych , słysza ł u d erzen ia  w łasnego serca.

O strożnie w z ią ł w dw a  p a lce  p ie rw szą  z b rzegu  probów kę 
i podniósł w górę.

P o llit — najstraszn ie jszy  gaz tru jący  znajdow ał się w jego 
ręku. Gaz śm ierci; S u ryck i znał dobrze  jego p io ronu jące  d z ia ła ­
n ie. W ieleż  to razy  sam p rz e ra b ia ł dośw iadczen ia  z k ró likam i 
i św inkam i m orskiem i d la  p rzek o n an ia  się o szybkości jego d z ia ­
łan ia . P a rę  d rob in  P o llitu  w ystarcza ło , aby zw ierzą tk a  zap ad ły  
w w ieczysty  sen...

Rano za tę p robów kę otrzym a 15 tysięcy  dolarów , a po­
ju trze  d rug ie  tyle. B ędzie  bogaty... bardzo  bogaty, po jedzie  z Różą 
daleko, pod b łęk itn e  n iebo  po łudn ia , po szczęście...

Suryck i op rzy to m n iał nagle . Boże co on robi?... K radnie  
ta jem n icę  państw ow ą, aby ją w ydać  w ręce  w rogów  (nie w ą tp ił 
już, że K lang, rzekom y han d lo w iec , by ł obcym  szpiegiem ) B ędzie 
z łodziejem  i zdrajcą.

W zdrygnął się cały  na tę myśl... Surycki, J e rz y  Surycki, 
w nuk  p ow stańca  z 63 roku, syn w yższego o ficera  w ojsk odro­
dzonej Polski, k tó ry  po leg ł za ojczyznę, na  po lu  chw ały  —  z ło ­
dziejem  i zd rajcą .

Myśli jak  w ich er p rze la ty w a ły  mu przez głowę. A Róża?... 
D oznał nagłego o lśn ien ia , jak b y  ktoś ostrym  nożem  p rz ec ią ł czarną  
zasłonę, o tacza jącą  go w koło. P rzecież  to p rzez  n ią  poznał 
K langa, ona w c iąg n ę ła  go w to życie, ona zm usiła  go groźbą 
ze rw an ia  do p rzy jęc ia  h an iebnej p ropozycji b arona  a  w ięc  i ona... 
i ona też by ła  szpiegiem ... A to w szystko, m iłość, uczucie , to 
by ła  ty lko  zręczn ie  odgryw ana  kom edja, d la  n am ów ien ia  go do 
zdrady, W ięc to w szystko od p oczą tku  i to n iezw yk łe  poznanie  
i te  gorące n am ię tn e  p o ca łu n k i później, te przysięg i w ierności, 
te w ybuchy  nam ię tności, to było w szystko doskonale zgóry w y ­
reży serow aną  kom edją.

O tóż nie, p rze liczy li się.,. A systen t Je rzy  Suryck i n ie bę ­
dzie z łodziejem  i zdrajcą . Z araz  rano, prosto z dyżuru uda się 
do po lic ji i opow ie o w szystk iem , szczerze  p rzyzna  się do winy.,.

W yciągnął d rżącą  rękę  chcąc u staw ić  p robów kę z Po llitem  
zpow rotem  w kasie. W  tej chw ili c ien k a  ru rk a  w yślizgnęła  mu 
się z p a lcó w  i up ad łszy  na  ziem ię rozp rysnęła  się w  drobne 
kaw ałeczk i. R ozległ się  ch arak terystyczny , ledw o dosłyszalny  
syk — to zaw arty  w niej płyn, burząc  się, ro z lew ał się po po ­
dłodze,,.

Suryck i sta ł chw ilę  jak skam ien iały , p a trząc  na  lśn iącą  
p lam ę  na posadzce rozsze rza jącą  się stopniow o, po tem  nogi ugięły  
się pod nim  i osunął się b ezw ład n y  na podłogę.

Rano w oźny insty tu tu , p rzyszed łszy  sp rzątnąć  laboratorjum , 
znalazł, p rzy  o tw arte j kasie  ogn io trw ałej, leżące  sztyw no zw łoki 
asysten ta  Suryckiego.

W ezw any  lek arz  pogotow ia orzek ł, iż zgon n a s tąp ił w sku­
tek  anew ryzm u serca , w yw ołanego  p raw dopodobn ie  n iesp o d zie ­
w anym , gw ałtow nym  przestrach em .

W skazyw ały  no to zresz tą  w ykrzyw iona kurczow o tw arz  
zm arłego  i jak iś  w yraz szalonego, zw ierzęcego  w prost p rze raże ­
n ia , k tó ry  zastygł mu w oczach.

— W  każdym  razie  rzadki, n iezw yk ły  w ypadek . C iekaw  
jestem  co m ogło w yw ołać u zm arłego tak i p rzes trach  — zw rócił 
się  lek a rz  do dy rek to ra  insty tu tu , poczem  schyliw szy  się podniósł 
szczą tk i rozb itej p robów ki, leżące  koło zw łok i obe jrzaw szy  je 
położył obojętn ie  na  stole,

D yrek tor insty tu tu  poch y lił się  nad  n iem i c iekaw ie ,
— Zobaczym y co w tem  było — m ruknął.
Na w ąsk iej, b iałe j e tyk ie tce , o b lep ia jące j brzeg  probów ki, 

w id n ia ł napis:
„H., 0 2 — w oda u tlen io n a".
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ZARZĄD GŁÓWNY

^Kurs dla kandydatów na inspektorów
O. P. L. G. Z arząd  G łów ny L .O .P.P. n i­
n iejszym  zaw iad am ia, że w drugiej po ło­
w ie  k w ie tn ia  1932 r, rozpocznie  się w 
W arszaw ie  10-cio tygodniow y kurs d la 
k an dydatów  na in spek torów  W ojew ódz­
k ich  obrony p rzec iw lo tn icze j i p rz ec iw ­
gazow ej (O.P.L.G,).

Z adan iem  kursu  będ zie  w yszkolen ie  
p e łnow artośc iow ych  Inspek torów  łączn ie  
w  obu dz ied zin ach  t, j. O, P. L, i 0 ,  P, G., 
celem  u m o żliw ien ia  K om itetom  W ojew , 
L .O .P.P. p o w ie rzen ia  tych  funkcyj jednej 
osobie, co będ zie  pod w zględem  o rg an i­
zacyjnym  i finansow ym  znacznem  udogod­
n ien iem . Z asada  p o łączen ia  d z iedziny
O.P.L. z O .P.G . została  p rzy ję tą  p rzez  Z a­
rząd  G łów ny L.O .P.P, p rzez  pow ołan ie  do 
życia  G łów nego In sp ek to ratu  O .P.L.G,

Na kurs ten  zatem  K om ite ty  W ojew . 
w inne  w ydelegow ać p rzedew szystk iem  In ­
spek torów  sw oich, k tó rzy  n ie  posiadają  
dyplom u inspek to rsk iego  z jednego lub  
d rugiego zakresu , a zdan iem  K om itetu  
będ ą  się n ad aw a li do p e łn ien ia  obu tych 
funkcyj łączn ie .

P oza tem  d la  zap ew n ien ia  sobie ze 
strony K om itetów  kadry  inspektorów , m o­
gą być delegow an i inn i kan d y d ac i, k tó ­
rych  K om ite ty  m ogłyby w ykorzystać  przy  
o b sadzan iu  rejonów  odw odow ych (k ilka  
pow iatów ) na  stanow iska t, zw, po d in ­
spektorów .

K andydaci na  kurs w inn i p o siadać  n a ­
stęp u jące  kw alifikac je :

1, O ficerow ie  służby  czynnej za ze ­
zw olen iem  sw ej w ładzy  przełożonej, w 
stan ie  spoczynku lub rezerw y.

2, U przedn ia  p ra ca  fachow a w d z ie ­
d z in ie  O, P. L. lub  O. P, G. w wojsku lub 
w L, O, P . P. m inim um  na szczeb lu  instr. 
I kat. (pow iatow y),

3, N ieposz lakow ana  op in ja  lojalności 
w obec P ań stw a  Polskiego i za le t obyw a­
telsk ich ,

4, R ozw in ię ty  zm ysł o rgan izacy jny  i 
w a ru n k i n a  dobrego w yk ład o w cę  i p re le ­
genta,

W obec pow yższego Z arząd  G łów ny 
prosi o n a d es łan ie  w te rm in ie  do dn ia  
27 lu tego b. r. nazw isk  p roponow anych  
k an dydatów  n a  pow yższy kurs. K an d y d a­
ci w inn i złożyć p o d an ia  z p ro śb ą  o p rzy ­
jęc ie  ich  na  k u rs insp, O. P. L. G. p rzez 
K om ite t W ojew , do Z arządu  G ł„ za łąc z a ­
jąc życiorys i p rzeb ieg  p ra cy  fachow ej w 
d z ied z in ie  0 .  P. L, w zg lędn ie  0 ,  P. G., 
odp isy  św iad ec tw  lub  dyplom ów  z uk o ń ­
czen ia  kursów  fachow ych O, P. L. i O. 
P. G,, opinję w ładz  lub  Z arządów  L.O .P.P. 
K ażde p odan ie  w inno być zaopatrzone  
o p in ją  p rezydjum  K om ite tu  W ojew .

K andydat ponadto  w in ien  do łączyć d e ­
k larac ję , że po u k o ńczen iu  kursu  bez 
w zględu  n a  zaangażow an ie  go do L .O.P.P.

będzie  dobrow oln ie  o fiaro w y w ał w m ie­
siącu  pew n ą  ilośćjjgodzin p racy  o rg an iza ­
cyjnej i p ropagandow ej d la  zad ań  i haseł 
L, O. P. P. na każdym  te re n ie  n a  którym  
będzie  się  znajdow ał.

Z głoszeni k an dydaci na  kurs do dnia 
27 b. m. zostaną zak w alifik o w an i, p rzy jęci 
i pow ołan i n a  kurs p rzez  Z arząd  G łów ny 
L.O .P.P, w  ciągu p ierw szej po łow y k w ie t­
n ia  b. r,

K om itety  k tóre na  kurs n ie  w ydelegu ją  
sw oich  kandydatów  i n ie  będ ą  posiadały  
pełnow artośc iow ego  insp ek to ra  O .P.L.G,, 
o trzym ają  kan d y d ata  na  obsadzen ie  funkcji 
in spek torsk ie j ze strony Z arządu  G łów nego.

11-gi Kurs Propagandowy przy Państw owym  

Instytucie Robót R ęcznych.

Z arząd  G łów ny L. O. P. P. zo rg an i­
zow ał w bieżącym  m iesiącu  Il-gi z rzędu  
kurs p rop ag an d o w y  O. P . L. G, d la  n au ­
czyc ie lstw a p rzy  Państw ow ym  Insty tucie  
R obót R ęcznych.

Z arząd  G łów ny p rzew id u je  u rząd zen ie  
jeszcze dw uch  tak ich  kursów .

O kólnik Nr. 78.

Z arząd  G łów ny L, 0 .  P, P, doszed ł do 
p rzek o n an ia  n a  p odstaw ie  stanu  k a rto tek i 
instruk to rów  oraz  o trzym anych  raportów , 
że te ren  został zasilony d osta teczną  ilością, 
a w  w ie lu  n aw et m iejscow ościach  został 
znaczn ie  p rzekroczony,

W  p rak ty ce  K om itety  skarżą  się na 
b rak  czynnych in stru k to ró w  i w zw iązku  
z tem  m ają s ta łą  ten d en cję  do organizo­
w an ia  coraz to  now ych kursów  kategoryj- 
nych.

J e s t  to dow odem , że p lan  szkolen ia  
n ie  był d o sta teczn ie  p rzep raco w an y  i 
o p arty  na  rzeczyw istych  p o trzeb ach  w 
teren ie ,

K redyty  n a  ten  cel w yd a tk o w an e  na 
te ren ie  całej L. O. P. P. osiągnęły  po w aż­
ne sum y, k tó re  n ie d o p ro w ad ziły  jednak  
do zam ierzonego  celu,

B iorąc pow yższe pod uw agę, na leży  
p rzep ro w ad z ić  sk ru p u la tn ą  rew izję  stanu  
k a rto tek i in struk to rów  i p lan u  w yszkolen ia , 
by  zapob iec  w  przyszłości o rgan izow an iu  
tak ich  kursów , k tó reb y  L, 0 .  P, P. n ie  za ­
p ew n iły  w ykorzystan ie  o rg an izacy jne  w y­
szkolonych instruk torów ,

P onadto  zostało stw ierdzone, że K om i­
te ty  n ie  p o siad a jące  fachow o o d pow ie­
dz ia ln y ch  inspek torów , o rgan izow ały  k u r­
sy, w ypuszcza jąc  in struk to rów  n iep e łn o w ar- 
tościow ych,

R easum ując pow yższe, Z arząd  G łów ny 
w zyw a K om ite ty  do og ran iczen ia  akcji o r­
g an izow an ia  kursów  kategory jnych  i po ro ­
zu m iew an ia  się w  tej sp raw ie  poprzednio  
z in spek to rem  głów nym  0 .  P. L, G,

K om itetom , k tóre  n ie  p o siadają  dy p lo ­
m ow anych  inspek torów , zakazu je  się o r­

g an izow an ia  jak ich k o lw iek  kursów  k a te ­
goryjnych za w y ją tk iem  20-godzinnych 
kursów  p o d in struk to rsk ich  i 20-godzinnych 
in form acyjnych,

O kólnik Nr, 79.
Z arząd  G łów ny L, O. P. P. uprzejm ie  

kom unikuje, że w  osta tn ich  czasach  Ko­
m ite ty  W ojew ódzkie  i rów n o rzęd n e  L .O.P.P. 
rozpoczęły  ożyw ioną akcję  w ydaw niczą  
p ra c  fachow ych  z dz ied z in y  lo tn iczej 
1 O .P.L.G.

P race  te w p raw d z ie  są nad sy łan e  Z a­
rządow i G łów nem u L .O.P.P, do opin jow a- 
n ia, a le  n ieste ty  w czasie  już opóźnionym , 
bo po w ydan iu  ich  już d ruk iem , zam iast 
n ad sy łan ia  rękopisów , oraz jednocześnie  
jeszcze p rzed  zaop in jow an iem  p rzez  Z arząd 
G łów ny, K om itety  s ta ra jąc  się  ro zko lpor­
tow ać  te p ra ce  na te re n  całe j R zeczypo­
spolitej, rozsy łają  je W ładzom  państw ow ym  
i sam orządow ym , celem  ew en tua lnego  n a ­
bycia.

Poniew aż w p ra ca ch  tych  K om itety 
w zg lędn ie  w y d aw cy  posługują się  dość 
często n iew łaśc iw ą  term inologią, lub  też 
u jaw n ia ją  n ieo g lęd n ie  ta jem n ice  pań stw o ­
we, Z arząd  G łów ny L .O.P.P. w zyw a ni- 
n iejszem  K om itety  do zap rzes tan ia  kon ty ­
nuo w an ia  dalszych  w yd aw n ictw  bez u p rz e ­
dniej opinji Z arządu  G łów nego L .O.P.P, 
W szelk ie  spostrzeżone w te re n ie  b rak i l i ­
te ra tu ry  fachow ej z d z ied z in  lo tn iczej
1 O .P.L.G, n a leży  kom unikow ać  Z arządow i 
G ł„ k tórego zadan iem  będ zie  usun ięcie  
tych  braków  p rzez  w y dan ie  bezpośrednio  
o p racow anych  p ra c  p rzez  Z arząd  G łów ny 
w zg lędn ie  n ad esłan y ch  p ro jek tów  K om ite­
tów  W ojew ódzkich.

P ocztów ki i broszury.
K om itet Ś c isły  K ół P a ń  L. 0 .  P. P. 

w y d a ł w łasnym  n ak ład em  2 rodzaje  pocz­
tów ek, jedne z w idokiem  C yw ilnej Szkoły 
O brony  P rzec iw g azo w ej— cena  sp rzedażna  
10 groszy, d ru g ie  — hum orystyczne z żoł­
n ierzem  po lsk im  —  cena 15 groszy.

C ałkow ity  dochód idz ie  n a  dokończe­
n ie  budow y Szkoły  O brony P rzeciw gazow ej 
d la  ludności cyw ilnej.

Pozatem  K om ite t p o siad a  na  sk ładzie
2 broszury: 1) p. t, „N aucz się  b ron ić  
p rz ed  gazam i bojow em i", 2) n ap isan a  
p rzez  instr, o, p , g. B rykalską  p. t, „Rola 
k o b iety  w obronie  p rzec iw g azo w ej" . C ena 
obydw uch  b roszu rek  po 20 groszy.

K arty  i b roszurk i m ożna nab y w ać  w 
b iu rze  K om ite tu  Ścisłego K ół P ań  ul, D łu ­
ga 50 I p, od godz. 12-ej do 14-ej,

Komunikaty radjowe.

Z arząd  G łów ny L. 0 ,  P . P. p rosi Ko­
m ite ty  W oj, o n a d es łan ie  k ró tk ich  i t re ­
ściw ych kom unika tów  spraw ozdaw czych  
do kom unikatów  rad jow ych , k tó re  są w y­
g łaszane w e w to rk i i czw artk i od 15,15 
do 15,20,
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U zupełnienie B ibljoteczek Szkolnych.

W  najb liższych  dn iach  Z arząd  G łów ny 
L. O. P. P. rozpoczn ie  ekspedycję  u zu p eł­
n ien ia  b ib ljo teczek  szkolnych.

W szystk ie  szkoły  o trzym ają  b ezp ła tn ie  
p rzez  K om itety  W oj. „W skazów ki d la  p re ­
legen tów  L, 0 .  P. P .” oraz w ydaw nictw o  
„K ró tk ie  w iadom ości z lo tn ic tw a, szybow ­
n ic tw a  i O. P. L. G .”

KOMITETY WOJEWÓDZKIE

Otwarcie kursu instruktorów O. P. L. G. 

w Kielcach.

Dn. 3 lutego b. r, w  sa lach  K lubu 
U rzędn ików  Państw ow ych  w K ie lcach  od­
było się u roczyste  o tw arc ie  kursu  instr,
O. P. L, G. I. kat., zorgan izow anego  sta ­
ran iem  K om itetu  W ojew ódzkiego L .O.P.P. 
Na uroczystość oprócz s łuchaczy  kursu  
przyby li p rzed staw ic ie le  w ładz  w ojsko­
w ych, adm in istracy jn y ch  i sam orządow ych  
oraz liczn ie  zaproszeni goście,

Uroczystość zagaił p rezes K om itetu  
W ojew ódzkiego L. O. P, P. w  K ie lcach  p, 
dr, K roebl, se rd eczn ie  w ita jąc  p rzybyłych, 
o raz  k reśląc  w sw ej p rzem ow ie  ko n iecz ­
ność p rzygo tow an ia  ludności do obrony 
przec iw gazow ej i p rzec iw lo tn icze j. N a­
stępn ie  p. v icew ojew oda B ratkow ski, w 
im ien iu  p. w ojew ody k ie leck iego  i swo- 
jem . życzył słuchaczom  kursu  jak n a jlep - 
szych w yników  w p racy , zap ew n iając  im 
kom ple tne  p o p a rc ie  późn iejszych  ich  po ­
czynań  na te ren ie  W ojew ództw a ze strony 
w ład z  adm in istracy jnych .

W  im ien iu  dcy  2 Dyw. P iech , Leg, 
p rzem aw ia ł p, p łk . B orow iec, k tó ry  w 
k ró tk ich  żo łn ie rsk ich  słow ach  jasno sk ry ­
s ta lizo w ał konieczność w sp ó łp racy  LO PP. 
z w ojskiem  i zap ew n ił pom oc ze strony 
Wojska o rgan izatorom  kursu.

W  im ien iu  m iasta  p o w ita ł p rzyby łych  
n a  kurs słuch aczy  p rezy d en t p, M ec. C i- 
chow ski, d z ięku jąc  o rganizatorom  za u rz ą ­
dzen ie  kursu, Na zakończen ie  W ojew ódz­
ki insp. L. 0 .  P. P. p. kpt. K otu lew icz w y­
głosił w y k ład  in auguracy jny  p. t. „Stan 
obrony przec iw gazow ej i p rzec iw lo tn iczej 
u nas i u naszych  sąsiad ó w ” .

Na kurs p rzybyło  z te ren u  w ojew ódz­
tw a  k ie leck ieg o  33 słuchaczy , de legatów  
K om itetów  pow iatow ych  L, O. P. P, M agi-
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stra tó w  m iast. Insty tucji R ządow ych  oraz 
w iększych  zak ład ó w  przem ysłow ych .

K urs trw ać  będ zie  do d n ia  7 m arca 
b. r, K ierow nik iem  kursu  jest insp. w ojew . 
L .O .P.P. p, kpt. K otulew icz.

K om ite t W ojew ódzki L.O .P.P, w K ie l­
cach, rea lizu jąc  obm yślony n a  rok 1923 
p lan  p racy , tak  zo rgan izow ał w spom niany 
kurs, aby w e w szystk ich  okolicach  w oje­
w ództw a k ie leck iego  uczynić  zadość po­
trzeb ie  w yszko len ia  ludnośc i cyw ilne j w 
obronie  p rzec iw gazow ej i p rz ec iw lo tn i­
czej,

KOŁA

W alne zgrom adzenie L. O. P. P. 
w Św iętochłow icach.

O statn io  u rząd z iło  Koło m iejscow e 
L, O. P. P. w Ś w ię to ch ło w icach  sw e do­
roczne w a ln e  zeb ran ie  pod p rzew o d n ic ­
tw em  prezesa  tegoż K oła p. S ładka, który  
w ita jąc  p rzyby łych  na  to p osiedzen ie  od­
czy tał p o rząd ek  obrad.

Po odczy tan iu  i p rzy jęciu  osta tn ich  
protokółów  w ybrano  p rezydjum  do p rz e ­
p ro w ad zen ia  w alnego zeb ran ia  w osobie 
p, D albora, d e leg a ta  W ojew . Kom. L.O .P.P. 
poczem  n astąp iły  sp raw o zd an ia  zarządu,

T egoroczna dz ia ła ln o ść  ustępu jącego  
zarząd u  została  —  m im o p anu jącego  k ry ­
zysu gospodarczego — uw ieńczona  po- 
m yślnem i w ynikam i, o czem  św iad czy  do­
chód uzyskany  w roku spraw ozdaw czym  
w ynoszący  4.626,70 zł, z czego odstaw io ­
no Pow . Kom. L. O. P. P. 4.554,87 czyli 
98,55 ogólnego dochodu. R esztę rozchodu 
s tanow ią  w ydatk i ad m in istracy jne  (papier, 
porto  i t. d.) w w ysokości 31,50 zł oraz 
kw ota  37 zł, k tó ra  została  odprow adzona 
w prost do W ojew . Kom, L, O. P. P.

Koło m iejscow e liczy  o b ecn ie  578 
członków . L iczba  ta  pow iększy ła  się po 
zes taw ien iu  rocznym  o dalsze  60 członków .

P o d k reślić  tu n a leży  w ysiłek  w szczęty  
w tym  k ieru n k u  przez  p. inż. C zernera, 
k tó ry  ko łu  u d z ie la  jak n ajdale j idącej po­
m ocy, P rzez  u rząd zen ie  „T yg o d n ia” i 
„W ojew , D nia L otniczego" uzyskano kw o­
tę 518,36 zł.

P rzy  p rzep ro w ad zen iu  „D nia L otnicze­
go" ogran iczy ł się K om itet jedynie  do 
akc ji p ropagandow ej, p rzez  w ygłoszenie 
17 odczy tów  (w tem  1 d la  dorosłych oraz 
16 d la  dzieci) po łączonych  z w y św ie tla ­
n iem  p rzez ro czy  o h istorji lo tn ic tw a  i 
obrony p rzec iw gazow ej, k tó re  stanow iły  
zap o czą tkow an ie  do za łożen ia  kół szko l­
nych L, O. P. P. a k tó rych  pow stało  8, W 
końcu dzięku je  p rezes im ien iem  zarządu  
w szystk im  tym, k tórzy  pom agali w  p racy  
oraz p rzyczyn ili się  do uzyskania  L .O .P.P. 
tak  p o trzebnych  funduszów , po d z ięk o w a­
n ie  zaś w im ien iu  p. S tarosty  Szalińskiego, 
w y raz ił sekr, Kom, Pow , L.O .P.P. p. ase­
sor K alick i. P rzy  w yborze now ego za rzą ­
du zeb ran i uch w alili, ażeby  członkow ie  
ustępu jącego  zarząd u  sw e funkcje  dalej 
p e łn ili  i sw ą sk u teczn ą  dz ia ła ln o ść  n ad al 
kon tynuow ali, W  m iejsce  ustępu jących  
w y brano  k ilk u  członków  tak , że sk ład  za ­
rząd u  jest następu jący :

P rezes p, S k ład ek  (po raz  8-m y z rz ę ­
du) —  I w icep rezes — n acze ln ik  gm iny 
p. Polak , — II w icep rezes —  k ier. szkoły 
p, K opacz,

1 S ek re ta rz  —  st. sekr, W ydz, Pow , p, 
B ella  — zast, — Funkcj, Ifgm. p. S ładek , 

( S k arb n ik  —  N acze ln ik  ;U rzędu  P o czto ­
w ego p, D y rbuśT ,

Ław nicy: pp. N ad rad ca  B uzek, ]fd y r .
D onnerstag, kom isarz  poi, B argiel, inż. 
Tyszka, st. p rzodow nik  N ow aczek, kupiec  
Drost. K ooptow ani p rzez  zarząd  koła 
zostali pp. inż. S zw abow icz oraz kup iec  
Koeppe,

Kom isja rew izyjna: pp. inż. C zerner, inż. 
K abiesz, i n au czy cie l P taszyk. Ja k o  za ­
stępcy  pp. in sp ek to r D ronia  i D rw eski.

Ja k o  de leg ató w  n a  posied zen ia  Kom. 
Pow . w ybrano  pp. n acze ln ik a  gm iny P o ­
lak a  oraz inż. C zernera,

Z prośbą  o in tensyw ną w sp ó łp racę  na  
dobro P ań stw a  i L .O .P.P. zakończono ze­
b ran ie  hasłem  „C ześć O jczy źn ie” „C ześć 
L otn ic tw u".

Przykład godny naśladowania.

Od 3-ch la t w N ad leśn ic tw ie  P ie rzc h ­
nicy  w pow. S topnick iego  istn ia ło  Koło 
M iejscow e L .O .P.P. liczące  około 50 cz ło n ­
ków, op łaca jący ch  sk ładk i po 50 gr. m ie ­
sięczn ie  tak  na  L .O .P.P., )ak i na P.C.K . 
Do K oła n a leże li w szyscy u rzędnicy , le ­
śn iczow ie i gajow i.

W sku tek  zm nie jszen ia  poborów  u rz ęd n i­
kom państw ow ym  od 1/VIII.31 r. Koło 
zaczęło  op łacać  sk ładk i po 30 gr. m ie­
sięcznie , a w sk u tek  następnej redukcji 
zap rzes tan ą  p ra w ie  zu pełn ie  op łacać  
sk ładk i.

D nia 24 styczn ia  b. r. na  zeb ran iu  
K oła  w ygłosił re fe ra t o obron ie  p rz ec iw ­
gazow ej i p rzec iw lo tn icze j in stru k to r pow.
o. p. gaz,, apelu jąc , by gajow i op łaca li 
n ad a l sk ład k ę  choć po 10 groszy m ie­
sięcznie. Na w niosek jednego z gajow ych 
część tychże  zad ek la ro w a ła  p łac ić  sk ładk i 
n ie  po 10 gr., lecz po 30 groszy, a część 
po 50 gr. m iesięczn ie , T ak  sam o u rz ęd n i­
cy i leśn iczo w ie  zad ek la ro w ali p łac ić  n a ­
dal po 50 gr.

N astępn ie  został w y brany  zarząd  Koła 
w  tym sam ym  sk ładzie.

Po zakończen iu  zeb ran ia  na  R ynku w 
P ie rzch n icy  odbył się m ały  pokaz zady­
m ian ia, jak rów nież  zostało rzuconych 
k ilk a  g ranatów  łzaw iący ch , d z ia łan ie  k tó ­
rych  p rzekonało  zeb ran y ch  o konieczności 
zaznajom ien ia  się ze sposobam i obrony, a 
szczególn ie  z m aską p rzeciw gazow ą.

W YDAW CA: Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L . O. P. P.

Z ak łady  G raficzn e  A dam a K onarzew skiego, Senato rska  30,



S P I S  W Y D A W N I C T W
znajdujących się w Składnicy Zarządu Głównego L. 0. P. P.

DŁUGA 50. I PIĘTRO. TEŁ. 602-04.
1. Kpt. J .  A n d rzejew sk i —  M aska p rzec iw gazow a używ ana  w  Po lsce  . — ,40
2. Inż. Z. A rn d  — P ien ięd zy  d la  tw órczości lo tn iczej . . . . . .  — .40
3. W ł. B alińsk i — P ro p ag an d a. (Jej m etody i znaczen ie) . . . . .  6.00
4. „ „ — D laczego  m usim y m ieć  silne  lo tn ic tw o  tys. se tny  . — .10
5. Kpt, Z. B arte l — O brona  p rzec iw ch em iczn a  m iast . . . . . .  3,00
6. K pt. Dr, D ekańsk i — P ie rw sza  pom oc p rzy  z a tru c iu  gazam i i dym am i bojow em i . . 4.50
7. Kpt, A. G osiew ski — F o tografja  i aerofotografja  . . . . . .  16.00
8. P p łk , W . Ja s iń sk i — T ak ty czn e  użycie  b ron i chem icznej , 1.30
9. Ppł, T. K alusińsk i — K rótki zarys chem ji gazów  i dym ów  bojow ych . , , 2,00

10, P łk . T. K arn ick i — U szkodzenia  oczu p rzez  gazy bojow e . . . , . 1 , 8 0
U . Kpt. K orolec  —  C hem iczne środk i bojow e . . . . . . .  4.00
12. K atalog  p rzez ro czy  z d z iedziny  lo tn ic tw a  (opisow o-odczytow y) . . . . 1 . 5 0
13. „ „ „ „ gazoznaw stw a „ „ . . . .  1.50
14. W . K ościanow ski i B. G rzeszczak  — B udow a m odeli la ta jący ch  . . . .  2.30
15. Prof. W , L indem an — Ip ery t 15.00
16. „ „ " — W alk a  ch em iczn a  w  p rzy rodzie  , . . . . 1 . 0 0
17. „ „ <i — Toksykologiczna klasyfikacja chemicznych środków bojowych , 1.80
18. ,< „ „ — Toksykologia chemicznych środków bojowych . . . 13.00
19. Por. Z. M arynow ski — O brona p rzec iw gazow a . . . . . . .  5.50
20. Dr, M ises — P odstaw y  lo tn ic tw a, w  opraw ie  p łó c ien n ej . . . . .  10.50
21. „ „ —  „ „ „ „ skoroszytow ej . . . . .  8.50
22. Inż, O lszew ski i Inż, Ju n o sza-S tęp o w sk i — S iln ik i lo tn icze  1930. . . . .  4,00
23. Dr, K, S traw iń sk i — C hem ja n a  u sługach  ochrony  ro ślin  . . . . .  6.00
24. F r. S ch n e id e r — L otn ic tw o 1930 r, . . . . . . .  5.00
25. M jr. Br. Sypn iew sk i —  T ech n ik a  w a lk i chem icznej . . . . . .  12,00
26. In. T ron iew sk i — P e łn y  sp ich lerz , g leba żyzna... . . . . . .  — ,10
27. W ł. U m iński —  O la ta n iu  d la  p rzyjem ności, czyli o sp o rc ie  lotn iczym

(P ogadanka d la  m łodzieży) . . . . . . .  •—,35
28. „ — Sam olo t na  usługach  cz ło w iek a  . . . . . .  — ,35
29. „ ii —  R ozryw ki z dz ied z in y  lo tn ic tw a  . . . . . .  — ,25
30. W . W oyna — W skazów ki d la  in stru k to ró w  m o d ela rs tw a  lo tn iczego  . . . .  — ,20
31. P p łk . Z. W ojn icz-S ianożęck i —  Sam oobrona k ra ju  . . . . . .  3.00
32. V ed d er-W alto n  — W ojna chem iczna  n a  ląd z ie  i m orzu, w  opr, p łóc, , , , 18,00
33. „ „ —  „ „ „ „ „ w opr. skor. . , , 15.50
34. Por, M, Z iem biński — R epetito rjum  z gazoznaw stw a, w yd, II. , , . , , 3,00
35.......................... „ — „ „ „ III................................................................  3.00
36, „ „ „ —  Co to są gazy bojow e? — .40
37, O rgan izac ja  obrony zbiorow ej w iększych  skup ień  lu d zk ich  p rzed  n ap ad em  .

gazow ym  — W ojn icz-S ianożęck i . . . . . . .  1.80
38, Por, A. Z ie liń sk i — N aucz się b ron ić  p rzed  gazam i . . . . . .  — ,10
39, „ „ „ —  W skazów ki d la  p re leg en t, i instr, L. O. P. P, , . . — .50
40, P łk . W ojn icz-S ianożęck i — W spółczesne zasady  konstr. m asek . . . .  — ,30
41, „ „ „ — O brona in d y w id u aln a  . . . . . .  — ,30
42, S. A bżółtow ski — O b serw ac ja  sam olotów  z ziem i . . . . . .  2,00
43, Ks. M akłow icz — O lo tn ic tw ie  i obron ie  p rzed  gazam i , . . , , 2,00
44, Kpt. Z. M arynow ski — W skazów ki d la  w yszko len ia  p rzec iw gaz , . . . .  2.80
45, M, M orsztynk iew icz  — Serce  i śm igło —  kom edyjka , . . , . , 1 . 8 0
46, P łk , M atuszek  — W idm o w ojny gazow ej u p io rną  w izją  . . . . .  2.00
47, Inż. K luy —  B udow a lo tn isk  . . . . . . . . .  10,00
48, Dr. K. S traw iń sk i —  T ęp ien ie  szkodników  ro ślin  up raw n , . . . .  . 1.50
49, Kpt. Z. B arte l — W alk a  gazow a i obrona p rzec iw g azo w a  . . . . .  4.00
50, M jr, M. Rom eyko —  w skazów ki służby  obs.-m ełd . . . . . . .  1,30
51, Por, Fr. T okarsk i —  P odstaw ow e w iadom ości z dziedz. gazozn. . . . .  — .40
52, lisk a  — T w órzm y silne  lo tn ic tw o  . . . . . . . .  — ,10

Uwaga: Zarząd Główny L.O.P.P. zastrzega sobie prawo zmiany powyższych cen.

K U P U J C I E

G I L Z Y  P A P I E R O S O W E

„I K  A  R"
opodatkow ane na  rzecz L. O. P. P. 

K ażdy kupujący gilzy „ I K A R ” pop iera  
w zniosłe cele L. O. P. P-, p rzyczyniając  się 
do usta len ia  siły i bezpieczeństw a państw a

w
wysokiej 

klasy

■ -m

po cenach  przystępnych  

n a  dogodnych w aru n k ach

B. R U D Z K I
W A R SZ A W A ,

M arszałkowska 146, 87 
i Nowy Świat 69.

C ZŁO N K O W IE L, O, P. P. K O R ZY ST A JĄ  Z RABATU.
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Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem.
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PAŃSTWOWE 
Z A K Ł A D Y  LOTNI E

W A R S Z A W A ,  M O K O T Ó W - L O T N I S K O

Telefony: D yrekcji 8.48-24. “  Biuro Zakupów  8.50-25.
A dres telegraficzny: „P E Z E T E L ”.

KONTO CZEKOW E: w B-ku Gosp. Krajow ego Nr. 1542, w  P. K. O. W arszaw a Nr. 39602. 

D z ia ł lo tn iczy
Płatow ce konstrukcji m ieszanej i całkow icie m etalow ej do celów  w ojskow ych, 

kom unikacyjnych, sportu  i tu rystyk i — części sk ładow e i zespoły  do takow ych.

D z i a ł  o g ó l n y
Ś l i z g o w c e  — utensylja  s p o r t o w e obręcze row erow e i m otocyklow e.
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Z ak ład y  G raficzne  A, K onarzew skiego, Senato rska  30, teł. 669-90.


